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PRENUMERATA za dw a w ydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie S  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S i Kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 0  kor.).

Przy Dziennika Polskim prennmerować można
f  B L U S Z C Z

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 

za prowincji -* kor. 8 0  haL

Widok‘ pokoju.
Lw ów  4 stycznia.

Kapitulacja Portu Artura zamknęła pierw 
szy okres japońsko rosyjskiej wojny, który w 
całości wypadł na korzyść Japoń zyków, w 
europejskiej zaś prasie wywołała dyskusję na 
temat, czy ów koniec okresu nie będzie za­
razem końcem całej wojny.

Zastanawiając się nad obecną sytuacją 
wojenną, tem co było i tern co stać się może, 
przypominają s :ę mimowoii słowa carskiego 
manifestu wojennego z 18 lutego przeszłego 
roku. Między innemi, znajdował się tam 
u s tę p :

„Naród rosyjski wyczekuje z niecierpli- 
j-rwłHcgc; rewanżu (za atu!: torptdow 

na Port Arturską eskadrę w nocy z 8 na 
9 lutego) i wygląda gorączkowo wieści z da 
lekiego Wschodu, jedność zaś rosyjska nie 
pozostawia wątpliwości, że Japonja nie uni­
knie kary za swą zdradę... Wiele czasu u- 
płynie jeszcze, zanim Japonja otrzyma cios, 
g o iny  rosyjskiej potęgi i z cierpliwością wy­
czekiwać należy rozwoju wypadków, w prze­
świadczeniu, ie  arn.ja nasza, stoKrotnie po­
mści wyzwanie*.

Takie oyło carskie zdanie i widoki przed 
niespełna rokiem, od tego czasu jednak i na 
dalekim wschodzie i w Europie samej tyle 
zdarzyło się niespodzianek, zmieniających na 
O D ak dotychczasowe pojęcia, że idąc torem 
logicznej myśli i carskie przekonania rady­
kalnej uiedz musiały zmianie. Rewanż, kara, 
zemsta, — jakże daleko odbiegły dziś w isto­
cie od gróźb carskiego manifestu I Zamiast 
nich, spotykała Rosję prztz rok niemal cały 
tak na lądzie, jak i na morzu klęska po k'ę 
Sce i to w rozmiarach, jakich się nikt po Ja 
ponji nic spodziewał. Urok niezwyciężoności 
Rosji, w Eu opie, a bardziej jeszcze wśród 
azjatyckich ludów, rozwiał się zupełnie. Ro­
lfa zbankrutowała moralnie, a wrażenie to 
-.otęguje bardziej jeszcze upadek Portu Ar­
tura.

CÓW

Ctlem Japonji była Korea i Liaotuński 
półwysep z Portem Artura. Celu tego dopięli 
już Japończycy i obecnie na lądzie, ograni­
czają się na samej defenzywie, więzioną zaś 
pod Portem Artura swoją flotę bezpiecznie 
wysłać mogą przeciw Rożdestwieńskiemu. — 
Mają obecnie wolne ręce.

Pod względem s t r a t e g i c z n y m ,  upadek 
Portu Artura położenie Rosji nie o wiele p o ­
gorszył, gdyż wzmożenie armji japońskiej nad 
rzeką Sza ho, częścią uwolnionej teraz armji 
oblężniczei w sile 20 dp 30.000 ludzi, szali 
decydująco przeważyć nie jest w stanie, na­
tomiast up3dek tw.erdzy tę względną dla Ro­
sji przyniósł korzyść, że obecnie ruchy jej 
wojsk i fioty nie są od jej losu zawisłe. P ły­
nący na odsiecz Rożdestwieńskij spieszyć się 
już teraz nie potrzebuje i kio wie, czy po 
drodze nie urządzi sobie teraz dłuższego po 
stoju, wyczekując na przybycie trzeciej eska­
dry, którą w bałtyckich portach gorączkowo 
szykują w drogę.

Okazuje się coraz wyraźniej że ostate­
czny rezultat wojny rozstrzygnie się na m o­
rzu i stąd też tak Japonja, jak i Rosja wszel­
kie swe wysiłki w swych flotach centralizują.
0  stanie fl ty japońskiej Europa nic zgoła nie 
wie, o rosyjskiej natomiast — dzięki p. Cla 
deaux — wiemy dokładnie, że choćby nawet 
nie brakło jej okrętów, zabraknie jej oficerów
1 wyszkolonych majtków do ich obsadzenia. 
Mimoto, wiedząc o tem, że skuteczny a śmier­
telny cios może być Japonji tylko na morzu 
zadany, jak ryzykowny gracz ostatnią kartę, 
rzuca Rosja Rożdestweńskiego na Żółte Mo­
rze. Jeśli go Togo rozbije, w dotychczasowej 
sytuacji nic się nie zmieni, gdyż jak dotych­
czas, tak i nadał Japończycy panami norza 
zostaną. Jeśiiby jednak Rożdestweńsktemu 
udało się zniszczyć japońską flotę i uzyskać 
panowanie R )Sjt na morzu, los kampanii 
mandżurskiej byłby zadecydowany. Wówczas 
pozbawiona połączenia z macierzystym swym 
krajem, z którego otrzymuje morzem żywność, 
amunicję i posiłki, japońska armja lądowa, 
choćby aż do końca zwycięska, nie mając co 
jeść i czem strzelać, musiałaby kapitulować.

Tak więc, ja* długo jeszcze okręty 
Rożdestweńskiego utrzymują się na po ­
wierzchni Oceanu, tak długo nie traci jeszcze
RoSja llcitLici W DSiotCCUlC aw ejć  Z w ycięstw u
i odzyskanie Portu Aitura, zanim zaś car 
nadzieję tę zupełnie utraci, o pokój pros ć 
nie będzie. Po upadku Stbasiopola, mogła 
Rosja zewrzeć pokój z takimi przeciwnikami 
jak Anglja i Francja, gdyż był to pokój dla 
niej mniej upakarząjący, niż teraz, po zaję 
ciu Portu Artura pokój z Japonją, z państwem 
azjatyckiem, dotychczas jeszcze nie uznanem 
przez nikogo za mocarstwo. Żaden rząd i 
żaden monarcha nie poważy się udać teraz 
do cara Mncołaja z pokojowem pośredni­
ctwem, byłoby to bowiem niejako publ.cznem 
wyrażeniem zdania, że carat nie jest już 
więcej wstanie wypełnić luk wojną zro­
bionych.

Tak więc, nadzieje na rychłe ukończenie 
wojny, są dziś, po upadku Portu Artura, ró­
wnie dalekie, jak przed miesiącem, dwoma, 
trzema miesiącami, półrokiem, gdyż Rosja nie 
tak prędko zrezygnuje z myśli rewanżu, zem­
sty i kary, zapowiedzianych w carskim wo­
jennym maniftście. Wojna pochłonąć może 
jeszcze niejeden miljard rubli i niejedną setkę 
tysięcy ludzkich ofiar, a za rok lub więcej 
nawet, znowu może czytać się nam zdarzy 
w carskim manifeście, że „wiele czasu upły 
nie jeszcze, zanim J-ipnnja otrzyma cios, go­
dny rnsvt«kUj pot gi, a szowinistyczne rosyj-

! sk e pisma jak dz.ś, tak i za rok nawoływać 
będą: .cierpliwości, tylko cierpliwości, choć­
by serce nam pękało 1“

A jednak i rosyjska przysłowiowa cierpli­
wość ma swe granice i shyro państwowy 
ferment przeleje się przez brzeg naczyr.!a, 
wojna prędzej skończyć się może, niż ludzkie 
sięgają obliczenia. Na razie, daleko do teKo 
jeszcze; w ręku Bożem jednak, wszystko mo 
żliwe.

Arurchja w Macedonji.
Ruch rewolucyjny na Bałkanie, o którym 

sądzono, że został choć do czasu stłumiony, czy 
zażegnany prztz reformy, n id lk o  nie ustał, 
ale owszem trwa dalej, a obecnie przvbrał 
charakter nie walki partyzanckiej, ale wprost 
rozbójniczej i to nietylko przeciw Turkom. Mor­
dują się wzajem i Bułgarzy i Grecy i Arnaucl 
i Bog wie jakie bandy.

Wobec takiej sytuacji, niema na razie 
mowy o przeprowadzeniu w spokoju jakichś 
reform, ale pora jest niestety na sądy doraźne 
i akcje — także mordercze. O tej teay nad­
zwyczajnej akcji przeciw rozlicznym bandom 
w Macedonji, wydano następujące oficjalne do­
niesienia: Generalny inspektor Hilmi basza 
wypracował, przy współudziale komendanta 
trzeciego obwodu korpusowego, marszałka Hai 
ri baszy, specjalny regulamin dla posterunków 
wojskowych i oddziałów, które mają być sta 
cjonowane we wszystkich miejscowościach, 
napadanych przez bandy. Regulamin zawierać 
będzie szczegółowe przepisy dla stałych poste­
runków: o rozdziale obszarów, które mają być 
strzeż jne i o służbie wywiadowczej dla więk­
szych wycieczek oddziałów .latających". Do 
stałych posterunków przydzieleni oędą żandar 
mi, obznajomieni z miejscowymi stosunkami. 
D.ilej zawierać będzie regulamin szczegółowe 
pizepisy o odpowiedzialności oficerów za gwał 
ty, popełniane przez żołnierzy i za ich nietiar 
nuść, a w końcu za nadzór nad mieszkańcami 
odr ośnych wsi. Posterunki mają dokładnie czu 
wać nad komunikacją wiejską i donosić natych 
miast o wszystkiem, co im się wydaje podej 
rzanem, najbliższej władzy cywilnej. Mieszkań­
cy, chcąc po zachodzie słońca opuścić wies, mu 
szą o tem zawiadomić miejscowego przeto

Generalny inspektor wystosował do wa- 
lego trzech wilajetów okólnik, w którym naka­
zuje im zawiadomić mieszkańców wsi, za po­
średnictwem plakatów, ułożonych w rozmaitych 
językach o obowiązkach i kompetencji poste 
runków i oddziąiówl Najwięcej cierpią obecnie 
od band okręgi: Jewidże-Vardar, Gimendże- 
Gewht-li, Strumnica, Flurina, Kumanowa i Kra 
towa. Ostatnie doniesienia podały mylnie, że 
kierownictwo tej akcji objął generał dywizjoner 
Nazić. Kierownictwo akcji tej powierzontm zo­
stało marszałkowi Hairi baszy, względnie ko­
mendantom odnośnych obszarów. Nazirowi ba­
szy powierzono tylko generalną inspekcję tej 
akcji. — Przebywa on w Skopiji, a tymi dnia­
mi ma przybyć do Stambułu, aby złożyć suł 
tanoH noorł o przygotowaniach do akcji.

M=.x ai-stwa, starające się o zaorowadzenie 
ładu i znośnego na Bałkanach stosunku, będą 
miały znowu twardy orzech do zgryzienia; nie 
ulega bowiem wątpliwości, że przy uśmierzaniu 
ruchu bandyckiego, poleje się Wiele krwi i nie­
winnej także, a zgliszcza spalonych siół będą 
nową ilustracją do .pokojowej" akcji na nie­
szczęśliwym półwyspie.

Następstwa kapitulacji 
Fortu Artura.

Z niezwykłą systematycznością i konse­
kwencją prowadzona od kilku miesięcy wspól­
na akcja blokującej floty i ublęgającej Port 
Artura armji lądowej, zakończyła się świetnym 
tryumfem japońskiego oręża, japończycy ko ­
sztem niebywałych ofiar stali się panami tego 
„G braltaru W schodu"; nic też dziwnego, że 
wszelkiemi siłami będą się starać o utrzyma 
nie go w swem posiadaniu. Obecnie rząd ja ­
poński zdecydowany jest poświęcić nawei 
ostatniego żołnierza i ostatnie pieniądze, byle 
tylko nie dopuścić do tego, co już raz było 
w czasie wojny cłrństco-japońskiej, kiedyto 
na skutek interwencji mocarstw europejskich, 
zwycięska Japonja musiała zrezygnować z za­
jęcia zdobytego Portu Artura, którego posia- 
dsnie — pomijając już względy militarne, 
polityczne i ekonomiczne — uchodzi w pań­
stwie mikada za punkt narodowego honoru.

Kapitulacja Portu Artura pociągnie za 
sobą także wiele zmian na widowni walki. 
Wprawdzie w obecnej porze nie można mó 
Wić o natyćnmiastowem rozpoczęciu ruchu 
naprzód przez główną armję rosyjską, któ- 
raby poważnie mogła zagrażać nowym zdo­
byczom japońskim, ale wszystko wskazuje 
na to, że przyszłe operacje wojenne Kuropat- 
kina, mające na celu posunięcie się w połu 
niowym kierunku, rozpoczną się na szeroką 
skalę przeprowadzoną ofenzywą ze wschodu 
przeciwko prawej flance armji Oyamy.

Japończycy więc mają może nawet a i 
nadto czasu do naprawy uszkodzonych for­
tów zdobytej twierdzy i do uczynienia jej na 
nowo pozycją nie do zdobycia, co i teraz 
miałoby miejsce, gdyby panami morza byli 
obrońcy, a nie strona oblęgająca.

Naprawę fortów przeprowadzić więc bę­
dzie można z łatwością, obsadziwszy fortecę 
małą załogą i pozostawiwszy dostateczną 
ii iść oddziałów inżynierji, pod których okiem 
tysące robotników, zbrojnych w kilofy i ło­
paty, w krótkim przeciągu czasu mogą zupeł­
nie wypełnić swe zadanie.

Natomiast główna siła armji gen. Nogi’ego 
jest wolną i z pewnością nie zazna spokoju 
i naltżącego się jpj wypoczynku po kilku­
miesięcznych trudach, wszyscy bowiem w Ja­
ponji, pomimo świetnego wyniku oblężenia, 
dobrze zdają sobie z tego sprawę, ie  aż do 
ostatecznego pomyślnego rozstrzygnięcia woj­
ny należy wytężyć wszelkie siły, każdą naj­
drobniejszą chociażby sposobność wyzyskać, 
aby dotychczasowe zdobycze zabezpieczyć.

W pierwszych miesiącach wojny, kiedy 
to nikt nie przypuszczał, by Port Artura bro­
nił się aż do początku następnego toku, wiele 
przemawiało za tem, że bezpośrednio po zdo­
byciu Portu Artura, nastąpi oblężenie Wła- 
dywostoku.

Dziś jednak sprawa wzięła odmienny 
nieco obrót.

Flota japońska nie może obecnie swych 
najlepszych sił przed nową twierdzą postawić 
wobec zbliżania się floty admirała Rożde- 
stwieńskiego. Chodzi bowiem o zmierzenie 
się z tym nowym przeciwnikiem i uczynienie 
go nieszkodliwym, jeszcze przed rozpoczęciem 
oblężenia od strony lądu i zamknięciem od 
morza tej drugiej, a jedynej podstawy opera­
cji rosyjskiej floty na dalekim Wschodzie.

Prawdopodobnie więc u wejścia do p o r­
tu wJadywostockiego Japonja pozostawi na 
straży taką siłę, któraby udaremniła ewentu­
alny zamiar trzech rosyjskich krążowników

opuszczenia przystani i przecięcia dowozów 
zapasów żywności drogą morską, co obe­
cnie jeszcze odbywa się bez przeszkody, przy 
pomocy okrętów państw neutralnych.

Podobnie jak pod Portem Artura, tak i pod 
Władywostokiem, japońska *rmja lądowa nie 
może niczego zdziałać bez pomocy floty. 
Obecnie więc część floty japońskiej blokować 
będzie przystań władywostocką i wybrzeża 
Sichaiinu, uwolnione zaś siły gen. Nogiego 
udadzą się na inną część widowni walki. Nie 
byłoby więc to żadną niespodzianką, gdyby 
depesze telegraficzne z pola walki przyniosły 
wiadomość o licznych zmianach w dyslokacji 
głównej siły japońskiej na terenie walki.

Wzmocnienie jej dotychczasową armją 
oblęźniczą i działami z pod Portu Artura jer: 
bezpośredniem i najważnitjszem następstwem 
kapitulacji; nie zapominajmy jednak przy tem, 
że rozstizy gającym momentem oblężenia nie 
było zajęcie kilku fortów, iecz zniszczenie 
fioty rosyjskiej, stojącej na kotwicy w base­
nie wschodnim.

Dopóki więc flota japonji będzie panią 
morza, Rosja nie może ani na chwilę marzyć 
o odebraniu Portu Artura i wpływach w Korei.

Koźmian o teatrze,
IV.

{Dok) Cp-ócz streszczonych w poprze­
dnich artykułach spraw i zagadnień, spoty­
kamy w książce Kuźmiana cały szereg innych 
jeszcze — wedle wyrażenia autora — .rze­
czy teatralnych", omawiających najrozmaitsze 
tematy z dziedziny teatru i literatury drama­
tycznej. Tej ostatniej zwłaszcza, dużo po­
święca Koźmian w książce swej miejsca, wy­
kazując w zamieszczonycn w niej studjacii 1 
ocenach przenikliwy zmysł icrytyczny, głęoo- 
kie wniknięcie w ist nę omawianego tematu, 
wysoką kulturę estetyczną i zadziwiającą 
prawdziwie, a zaszczyt istotny przynoszącą 
mu bezstronność sądu. Jest więc tam krótsi, 
ale głęboko pomyślana rzecz o .Dramacie 
ludowym i teatrze", oraz ściśle z nią związa­
na rzecz o W. L. Anczycu, jako o .pisarzu 
ludowym* i jego .Emigracji chłopskiej*, jest 
dalej prześliczne studjum o Fredrze, jego 
twórczości i zasługach dla teatru polskiego; 
ti'ż po niem zaraz rzecz o „Fircyku w zalo­
tach" ZabłocKiego, „Oncych ivw’iolach* F*e- 
dry (syna), .Wicku i Wacku* Przybylskiego, 
a z literatury obcej: obszerne, świetnie na­
pisane rozprawy o dwóch komedjach Szeks­
pira : .Wiele hałasu o nic* i .Poskromienie 
złośnicy*, dwóch kumedjach politycznych 
Sardou: „Rabagas" i .Stryj Sam*, o Arysto- 
fanesa .Rycerzach", oraz krótka, a zwięzła 1 
trafna ocena Aleksandra Dumas’:, (syna). 
W szkicu „Oberammergau w 1900 roku* 
zdaje Koźmian sprawę ze słynnych widowisk 
pasyjnych w tej miejscowości.

Że Koźmian, któremu nasza sztuka aktor­
ska tyle zawdzięcza dobrego, poświęcił je) 
także osobne w książce swej miejsce, jest 
rzeczą całkiem naturalną. Pogląd swój na 
ten temat rozsnuwa autor w dwóch sfudjarh, 
wypełniających blisko jedną czwartą część 
całej, czterysta z górą stronic liczącej książki. 
Studja to, pełne tylu głębokich myśli i rozu­
mnych, długoletniem doświadczeniem pody­
ktowanych uwag, ie  poznać je w najpobie- 
żniejszem bodaj streszczeniu warto dopra­
wdy, zwłaszcza, iż pochodzą one przecież 
od twórcy .szkoły krakowskiej" w sztuce 
aktorskiej, tej szkoły, która zaznaczyła nowy 
rozwój teatru w Polsce.

Sztukę aktorską określa Koźmian jako

\3ł
BLANKA HALICKA.

Miłość Tytana.
Przytrafiło się nawet, iż kiedy Juljusz do 

kaplicy na rusztowanie wszedł, by nieukoń- 
czonym jeszcze przyjrzeć się freskom, Michał 
Anioł, nieznoszący, by dzieła jego oglądano 
przedwcześnia, niby przypadkiem ciężką deskę 
upuścił z góry, która omal na głowę papie­
żowi nie padła.

Ale ten papiei-wojak, co kardynałami 
Otoczon, szedł konno do szturmu miast oble­
ganych, rozumiał dobrze Michała Anioła, o d ­
czuwał porywy wszystkie żywiołowego ge- 
njusza jego i zapór mu nie stawiał, ni nędzne- 
mi przeszkodami skrzydeł nie pę ta ł; owszem, 
pomocą swoją i zachętą, i złotem, co 
zdołał to czynił, by ten Tytan wcielić w mar­
mur lub farby mógł wspaniałe pomysły swoje.

Jednego tylko dostojnemu opiekunowi 
swemu przebaczyć nie mógł Buonarotti i do 
śmierci nie przebaczył: podboju Florencji...

Bo wielki człek patrjotą był gorącym i 
miłość ojczystego minsta zarówno silnie, a 
nawet może mocniej jeszcze, niźii zamiłowanie 
sztuki, płonęła w tej duszy namiętnej, samo­
tnej, z wszelkich ludzkich miłości wydzie­
dziczonej.

Kiedy po straszliwem Sacco di Roma. 
roku 1525 całe Włochy wojną gorzały i ce­
sarskie wojska na ostrzu mieczów wiodły 
Medyceuszów na tron Florencji — wtedy Mi­
chał Anioł patrycjusz, a republikanin, niena­

widzą -y pyszuyi_n duroOioewLzow, tych, tu  
tyranami ukochanej ojczyzny jego byli tak 
długo — obronie Florencji poświęcił całą 
duszę, genjusz swój, wszystkie siły.

Obwarowanie miasta wykonane wedle 
pomysłu jego dowiodło, iż wielkim być po ­
trafił na każdem polu.

Oblężenie długie było, zajadłe, wściekłe; 
M-chał Anioł zapomniał, iż artystą jest, a stał 
się żołnierzem jedynie.

Ale przystła zdrada. Bsglioni, wódz flo­
rencki, wydał miasto w ręce cesarskich 
wojsk i Medyceuszów.

Straszne były te dni, które M:chał Anioł 
na wieży kościoła San Niccolo spędził w ukry­
ciu, szarpany rozpaczą i głodem i bezsilną 
wściekłością na widok tryumfu wrogów.

A skoro Medyceusze darowali go wol­
nością^ i zdrowiem, pod warunkiem tyr.i, 
by ukończył pomniki Juljana i Lorenza, przed 
laty kilkoma jeszcze rozpoczęte — on u gro­
bowca Juljana „Noc uśpioną" ułożył i na mar­
murze pod nią napisał: .Nie budźcie mnie! 
C hcę spać, póki trwa ucisk i sromota...*

Spłaciwszy dług ten, którego ceną było 
życie, opuścił Florencję, by nigdy już do mej 
nie powrócić.

Na wygnanie poszedł dobrowolne, a na 
pociechę zabrał z sobą arcydzieło Danta, 
który także Florentyńcem był i taicże jak on 
nieszczęśliwym, samotnym i wygnańcem.

...Aż pod jesień życia zaświeciła mu na­
gle wieczorna zorza, purpurą i złotem ubar­
wiła posępną wędrówkę.

Poznał Vittorię Colonna.
I on, co dotąd miłości nie znał i gardził 

rodem niewieścim, zrozumiał naraz zachwyt

D au ts  kiedy mu się poSiód ciem iości czyść­
cowych ukazała Beatrice, w smudze światło­
ści rajskiej.

Przyjaźń li to była, czyli miłość owa, 
od której stronił za młodu ?

On dla uczucia tego nazwy nie Szukał, 
jeno duszą całą u stóp Vittorji klęczał.

Świętą mu była. Świętym nawet jej żal 
wdowi, nawet jej miłość dla zmarłego mał­
żonka.

W.dywali się od lat dwunastu niemal 
codziennie, mówili o Bogu i wierze, o ojczy- 
źiie i sztuce : nieraz ona w pracowni jego 
długie przepędzała godziny, podczas gdy rze ­
źbił, — a i wtedy, kiedy „Sqd ostateczny" 
malował, niby straszliwy „Dies irae, dies 
iiiu*, rzucony owoczesnemu rozpustnemu 
światu, Yittoria Colonna jedynie dopuszczoną 
była, by przyglądać się pracy jego.

Skoro malowaniem, czy to rzeźbieniem 
już znuży* ste nadmiernie, do niej zbl żał ię, 
obok niej usiadał, jakoby przetworzony, spo­
kojny, pokorny, nieledwie taki, jakim nie wi­
dział go nikt, nawet najwięksi świata tego, 
bo przed wszystkimi on głowę nosił wyso­
ko, dworactWa i układności nie znając wcale.

Czytywała mu poezje swoje, rime sacre, 
Boga wielb-ące i sonety poświęcone pamięci 
małżonka, — a on słuchał w oczy jej wpa­
trzony.

Dobrze im było razpm i życie płynęło...
Czytała raz mu Vittuna ,elegję“ swoją, 

na Ischii napisaną, w niedługi czas po mał­
żonka stracie, na wyspie szczęśliwej, kędy 
upłynęły krótkie chwile ich wspólnego po­
życia.

...Słońce zachodzi, w morze zapada...

O, gdzie się te dni szczęścia podziały, ki dy 
umiłowany z boju powracał zwycięzki i Roz- 
świeciła niebo zorza złota, a moja dusza jak 
ptak za tą się zorzą wyrywa, tam, poza zie­
mię, tam w wieczność, gdzie ten utracony 
czeka na mnie w tęsknocie 1*

Zadrżał jej głos i przycichł n a ra z ; ból 
dawny latami przytłumiony, ozwał się na no­
wo i na nowo napłynęły dawnych czasów 
przypomnienia.

Pochyliła głowę, dłońmi przysłoniła oczy.
Michał Anioł zrozumiał, że ona w tej 

chwili z utęsknieniem o śmierci myśli, jako 
o wybawieniu; i zdjął go nagle lęk jakiś i 
żal wielki i gniew., na kogo? Na nią? Czyli 
na zmarłego tego, co zdawał się ją wołać 
tam, do siebie!...

Ca*ą silą rzucił młotem w odłam mar ­
murowy, który sobie był do rzeźbienia przy­
gotował poprzednio, aż rozprysł się kamitń 
w kawałki drobię, — i wyleciał z pracowni 
jak wicher, na V»ttorię nie spojrzawszy...

III.
Pałac margrabiów di Pescara d’ AvaIos 

na wysoie Ischii, biały i cichy stał, zamknięty, 
pusty od lat całych.

W ogrodzie róże kwitły i więdły i nie 
zrywała ich niczyja ręka; nikt nie przechadzał 
się po ścieżkach żwirowanych, pod cieniem 
palm i laurów — na marmurowych ławach, 
zdobnych wyobrażeniami nimf i faunów, nikt 
nie zasiadał. A morze błękitne szumiało 
wciąż, jako przed laty, jako i przed wieki.

Hej inaczej tu dawniej, inaczej bywało!
Biały pałac świetnymi festynami rozbrzmie­

wał, weselem i śpiewem i wdzięczną muzyką,

a nocami swiauem płonął, że zdaleica od m o­
rza wydawały się jego okna, jakoby rój 
gwiazd, co się na Ischią posypał z nieba.

Tak to bywało za życiarCoStan7y d’ Ava- 
los, owdowiałej księżnej di Francovilla, pod 
której okiem i opieką chowało się bratanków 
dwu, wcześnie osierociałych, Ferrante Pescara 
i stryjeczny jego, Alfons Marchese di Vasto.

Księżna kochała się w blasku i gwarze, 
i mawiała zawsze, jaico bez gości wyiyćby 
nie umiała. To też przez dwór jej przesuwało 
się nieustannie, co tylko najznamienitszego, 
najświetniejszego było w ówczesnych W ło­
szech; a że przytem pani to była umysłu wy­
sokiego, w poezji i nauce wielce zamiłowana, 
więc tei nierzadko gościł u niej zastęp cały 
pisarzy i poetów: Paolo Gi(V'.o obok Sanna- 
zara, Muscfilo obok Gioty i Bernarda Tasso, 
twórcy romaniyczi ych eposów .Fioridante" 
i L’ Arnadigi di Francia*.

A później, skoro młody Ferrante Pescara 
doszedł lat męskich, statek kwiatami ustro­
jony przywiózł go tutaj z małżonką nowoza- 
ślubioną, córką wielkiego rodu Colonnów, 
z którą obyczajem owych czasów od dzie­
ciństwa zrękowtnami był związany.

1 znów na w* wat im huczały działa i ka­
pele grały, ogród pałacowy jarzył się od ró­
żnobarwnych świateł t ogni sztucznych 1 mo­
rze śpiewało potężną, odwieczną swoją 
pieśń.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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połączenie nieodzowne dwóch czynników: 
talentu i pracy. „Jeden bez drugiego stwarza 
coś niedoskonałego, nieskończonego, najczę­
ściej coś chybionego", od tego zaś, który 
z tych czynników góruje nad drugim, zależy 
„gatunek kunsztu" aktorskiego. Typowym 
przedstawicielem przewagi pracy nad talen­
tem był Feliks Benda, który, zacząwszy swój 
zawód „jak szeregowiec", od wynoszenia 
krzeseł na scenie, dosłużył się drogą usilnej, 
wytrwałej, a mozolnej pracy „laski marszał­
kowskiej", bo stal się jednym z f.Iirów tea ­
tru Koźmianowskiego i jako aktor i jako re­
żyser. Nietylko jednak skromny talent, ale i 
wielki talent potrzebuje koniecznie pracy, aby 
wzbić się na wyżyny, a wzbiwszy się, utrzy • 
mać się na nich. Bo też nigdzie, doprawdy, 
nie ma szerszego zastosowania ów znany 
aksj< m t, że kto nie postępuje, ten się cofa, 
jak właśnie w sztuce aktorskiej. „N.gdzie nie 
jest tak trudno, jaic tu — powiada K. zmian 
— dosięgnąć już nietylko szczytów, z któ­
rych s ę  widzi dopiero wspaniały widnokrąg, 
ale nawet podgórza, i nigdzie tak łatwo s to ­
czyć s !ę w przepaść, w mierność, pospoli­
tość i nicość, nawet gorzej, niż nicość, bo w 
płaskość, a to może dlatego, że żadna sztu­
ka nie przedstawia równie oezpośrednio czło­
wieka i ludzkość, jak sztuka aktorska".

Z warunkiem ciągłej pracy łączy się nie­
rozerwalnie inny warunek: poczucie obo ­
wiązku. „Jak żołnierz, choćby najodważniej 
szy i najzdo niejs-y, nie odpowie należycie 
swojemu powołaniu bez karności, tak i aktor, 
najlepiej 00 przyrody uposażmy, należytych 
scenie i sztuce n e przyniesie korzyści, jeżeli 
tlie będzie na wskróś przejęty poczuciem 
obowiązku". Ale to poczucie obowiązku mo- 
iliwe.n jest tam tylko, gdzie jest zapał, gdzie 
kwitnie miłość sztuki, miłość szczera, pra­
wdziwa, taka, która „nie może być obmyśla­
ną i wyrachowaną, jeżeli ma przynieść owo­
ce, jeżeli «na podnieść i uszlachetnić". Bez 
tej miłości dla sztuki kunszt aktorski, hko  
kunszt szlachetny, n:e d i  się nawet pomy­
śleć. K< ŹTiian zaznacza to z naciskiem, mó­
wiąc, że gdy „p^ziomnść zachceń, brak po­
lotu, proza życia i materjalizm" zagnieżdżą 
Się wśród akt >rów, a „zapał i zamiłowanie 
kunsztu ustąpią miejsca wyrachowana i wal­
ce o byt", wówczas „zawód artysty drama 
tycznego stanie się rzemiosłem aktorskiem".

Niestety, w tnłodem pokoleń u aktorskiem 
m’łość sztuki coraz oardziej zanika, inaczej 
było dawniej, za czasów schodzącej już dziś 
z widowni „starej gwardji" aktorskiej. Ją też 
Stawia Koźman za wzór dzisiejszej generacji 
aktorów, nietylko jednak dla karności, obo­
wiązkowości i zamiłowania do sztuki, ale ta­
kże i dlatego, że wśród tej „starej gwardji" 
widzi to, co się nazywa tradycją, szkołą 
aktorską. Pod tym względem „stara gwardji 
nietylko sama przez się przedstawia siłę, ale 
także wzor" dla rozpoczynających swój za ­
wód młodycn aktorów, wzór w tern znacze­
niu, aby i ta „młoda gwardja* stała się ta­
kże kiedyś wzorem dla swoich następców. 
Bo K 'źmian bez tradycji, bez świetnej prze­
szłości, bez szkoły, nie wyobraża sobie tea­
tru, żaląc się, ie  wśród młodego pokolenia 
aktorów polskich zanka coraz bardziej „tra­
dycja Fredrowska", że aktorom dzisiejszym 
coraz trudniej przychodzi wskrzeszać na sce­
nie dawne postacie. „Tu ratunek konieczny, 
niezbędny — wola on. — OJzie go jednak 
Szuicać, gdzie znaleść? Trzeba nowych talen 
tów, aby wskrzesić stare postacie, ale trz*-ba 
i zamiaru, przeświadczenia, przekonania, że to 
jest obowiązkiem i zadaniem, zespolonem z 
Istotą i treścią polskiego teatru, że bez speł 
nienia go, teatr polski i artyści polscy zna 
czr.ą część powodu bytu swego stracą". — 
Droga do tego celu prowadzi jedna tylko: 
„oprzeć teatr na świetnej przeszłości, na do­
brej tradycji, na szkole, na doświadczeniu i 
wypróbowanych talentach". Teatr bez trady­
cji, to — wedle słów Koźmiana — „armja, 
z samych rekrutów złożona; mogą oni cudów 
waleczności dokazać, mogą nosić w torni­
strach laski marszałkowskie, ale sztuki w o ­
jennej znać nie mogą, a każde wojsko, do ­
póki iej nie nabędzie, jest ruchawką*.

Zdałoby s ę ,  aby kierownicy scen pol­
skich wzięli sobie te słowa doświadczonego 
znawcy teatru do serca. Zasługują one na to, 
tak samo, jaic cała wogole książka K zmiana, 
przejęta nawskróś głębokiem doświadczeniem 
I duchem prawdziwie obywatelskim, zasługuje 
w  całej pełni na to, aby poznali ją wszyscy, 
którzy teatrem się zajmują, zwłaszcza zaś ci, 
którzy w nim pracują. Nauczyć się z niej 
można dużo, i to dużo dobrego. Pod tym 
względem stanowią „Rzeczy teatralne" p ra ­
wdziwie niewyczerpaną skarbnicę. Co do 
mnie, podniosłem z niej to tylko, co wyda­
wało mi się ważnem w zastosowaniu do 
chwili obecnej, bo powtórzyć z niej wszyst­
ko, co warte powtórzenia, — znaczyłoby 
przepisać całą książkę.

H. Cepnik.

Mały fejleton.
„Niewolnica obow iązku".

(Dwie Ludwiki a Chry tyna; pierwsza miłość 
A lfm sa  X I I ; pieśń o Mercedes; małżeństwo 
dynastyczne; p  liczek królowej; ceremonja p o ­
grzebowa; apoteoza królowej; narzeczona Al­

fonsa XIII) .
(A)- W  chwili, gdy dwie damy książęcej 

krwi, dwie Lud wiki, zajmują opinię publiczną 
sweml romantycznemi przygodami, niosąc de­
moralizacje w najszersze koła, z prawdziwą 
przyjemnością spojrzeć należy na d * ó r  ma­
drycki, gdzie po bohaterkach sensacyjnych 
romansów Krystynie i Izabeli jaśnieje jedna 
z najszlachetniejszych postaci kobiecych, wzo­
rowa żona 1 nieporównana metka. Jak o każ­
dej uczciwej kobiecie, tak i o niej rzadko się 
8'yszało i dziś przypomniała się pamięci tylko 
skutKiem zapowiedzianego małżeństwa nrto- 
dzieńczego A fonsa XIII. z Marją Antoinettą, 
księżniczką meklemburską.

Piękną tą postacią ks5ąięcą iest Chry- 
styna austrjacka, zaślubiona w r. 1879 Alfon­
sowi XII Pożycie nie było szczęśliwe. Alfons 
XII. ożenił Się po raz pierwszy z donną Mer­
cedes, ośmnastoletnią córką ks. Montpensier, 
którą wprost uwielbiał — a miłość dla niej

przechował do końca życia. Rozpacz króla 
po jej wczesnym zgonie — bo w p ę ć  mie­
sięcy po ślubie, była tak wielką, że ją lud 
odczuł i uwiecznił w powszechnie śpiewanej 
piosence, której początek W dosłownym prze­
kładzie brzmi:

-.Gdzie cię żal wiedzie Alfonsie królu? 
Jakaż cię rozpacz sroga przygniata ? “
,„A hl szukam cienia drogiej Mercedes, 
Która na zawsze dla mnie zginęła I""

Racja stanu i interes dynastyczny zmusiły 
króla do powtórnego małżeństwa z Chrysty 
ną, która ze względu na swe pochodzenie 
a iStrjackie, odiazu obudziła niechęć, która się 
Spotęgowała skutkiem jej poważnego usposo­
bienia, mimo, że miała zaiedwie 21 lat. Nie­
chęć ta trwała długo, przecież dzięki szlache­
tności i dobroci ustępowała zwolna,a wkrótce 
serca wszystkich Hiszpanówku niei się zwró :iły. 
Zapisała się ona niejednemu pięknem i filan- 
tropijnem dziełem w pamięci Hszpanji i 
przejednała nawet zasadniczych wrogów mo- 
nar hizmu. Zresztą poświęcała się wychowa 
niu dzieci, których nigdy nie powierzała obcej 
opiece. A:fons Xll był niesłychanie sympaty­
cznym, ale lekkomyślnym i zmysłowym, w 
czem usługiwali mu dwaj zausznicy, hr. Que- 
seda i ks. S xto. Prowadził życie, które W 1 0 -  
dło prosto do grobu. Tych dwóch też n a ­
cierpiała Cnrystyna, a gdy się dowiedziała, 
że już bardzo cierpiącemu królowi książę 
Sexto przyprowadził jakąś artystkę na „pry 
watną audjencję", uniosła się tak dalece, że 
u drzwi królewskiej komnaty własną rę*ą 
wycięła mu siarczysty policzek. Pomimo to, 
książę aż do śmierci króla pozostał przy nim 
i on to, jako naczelny szambelan króla, gdy 
włożono zwłoki do kryształowej trumny, w y­
powiedział trzykrotnie:

— Senorl Senorl Senor!
A następnie:
— Jeg-» królewska mość nie odpowie­

dział! Jest więc prawdą, że nie żyje!
Ale też były to ostatnie słowa, jakie książę 

na dworze wypowiedział; bezpośrednio otrzy­
mał dym sję.

W sześć miesięcy po zgonie ojca, jako 
pogrobowiec, przyszedł na świat Alfons XIII. 
Teraz cała troska matki skierowała się ku 
temu, ażeby dziecko suchotnika zachować 
przy życiu, a tern zajęła się królowa tak, że 
Sagasta nazwał ją z podziwem „prawdziwą 
niewolnicą obowiązku". Na temat jej działał 
ności jako matki krążą formalne legendy, nie­
ma książki szkolnej, w której nie byłoby 
wzruszających opowiadań o życiu w komna­
tach królowej, pełno o U-tn książeczek i p o ­
wiastek dla dzieci. Największy poeta Hiszpa- 
nji w odzie na jej cześć powiedział:

„W królowej my czcimy kobietę, w ko­
biecie uwielbiamy matkę", a wspaniały ten 
wiersz zakończył słowami:

„Tyś blaskiem macierzyństwa zaćmiła 
blask korony".

Inny poeta zaś wyraża się z entuzjazmem, 
że w ogniu jej cnót kobiecych splamiona 
królowych korona na nowo pozłoconą zo­
stała...

Pod okiem takiej to matki rosło słabo­
wite dziecię, które do chrztu trzymali Leon 
XIII i austrjacka cesarzowa Elżbieta. Ale nie- 
tylko o zdrowie jego troszczyła s \  lecz i 
o iście wzorowe w ychowanie, sama dobierając 
nauczycieli i na chwilę nie spuszczając go 
z oka. To też Alfons XIII ma wszystkie za­
lety ojca, połączone z povagą, taktem i ro ­
zumem matki, i w krótkim czasie zyskał w 
swym kraju popularność. Wzorem dla niego 
był zawsze jrgo sławny w dziejach Hiszpanji 
przodek. Karol III.

Jest on o dwa lata młodszy od swej 
narzeczonej, która jest córką ks. Pawła Fry­
deryka ’ mtklemLurskiego i księżnej Marji 
Windischgraetz. Mówiono pierwotnie o mał­
żeństwie Alfonsa z jedną z dwóch młodsrych 
sióstr król iwej saskiej Ludwiki, które mie 
szkają w Salcourgu. Zdaje się jednak, że 
wywołany przez tę ostdnią  i jej brata skan­
dal sprowadził zupełne zerwanie rokowań 
z toskańską linją.

K R O N IK A ,
D j a r j a u  lw ow ski.
C z w a r t e k ,  5 stycznia.
Teatr mtejsk!: „Siedmiu Szwabów", ro­

mantyczno-komiczna operctKa. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W kościele 0 0  Bernardynów: Nabożeń­
stwo żałobne za poległych Polaków w wojnie 
rosyjsko japońskiej. Początek o godzinie 10 
rano.

W Czytelni katolickiej: Wspólny opłatek. 
Początek o godzinie 7 wieczorem

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 n n o  do 2 popołudniu.

Na placu powysta^r-wym: , Panorama ra 
cła wieka*. Od godziny 9 -a.io aż do zmierzchu.

K a lendarz .  Czwartek. (5): Telesfora. 
-  Włastybora. -  (23) 10 M. w Kr. Wschód 

| słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o go­
dzinie 4 minut 14.

S t a n  p o w i e t r z a  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 5 R. Pogoda

Wi e d e ń .  (Te!, wł) Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga­
licji wschodniej, zachoaniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, wielkie opady, podwyższona tem­
peratura.

Filozofja w spółczesna . We czwartek dnia 
5 stycznia wygłosi o godzinie 7 wieczorem w 
Zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. D.ugo- 
sza 6) dr. Wi. M. K< złowski, czwarty wykład, 
z zapowiedzianego pod powyższym tytułem cyklu. 
Przedmiotem tego wykładu będzie: „Materja­
lizm (od K. Vogta ao Hseckla)*. Wstęp 10 
hal., dla członków polskiego Towarzystwa filo­
zoficznego wolny.

Na dochód  T o w arzy s tw a  „Schronisko 
manipulantek i urzędniczek pocztowych" odbę­
dzie się 15 bm. w sali Sokoła 1 konceit pod 
artystycznem kierownictwem dyrektora Sołtysa 
Komitet ztożony z kilkudziesięciu pań, przewa­
żnie ze sfer oocztowych, odbył w dzień Nowe­
go Roku posiedzenie w pomieszkaniu prutek-

toiki pani prezydentowej Seferowiczowej, a nie 
ulega najmniejszej wątpliw ści, iż wobec celu 
koncertu, wybitnych sił artystycznych i doboro­
wego programu wydadzą gorliwe zaoiegi pro- 
teatorki i całego komitetu pomyślny rezultat.

K rólow a k o rony  Polsk ie j Roboty wstę­
pne około Koronacji obrazu M. Boskiej Pocie­
szenia w k< ś -iele 0 0  Jezuitów zachęto.

Pon ty łikaL ią  m szę w kościele archika- 
tedralnym obrządku łdc ńskiego odcelebruie 
w piątek, jako w uroczystość św Trzech Króli 
O godzinie 10 rano ks. arcybiskuo Bilczewski.

Pow szechne  w ykłady  un iw ersy teckie  
n a  prow incji . R z e s z ó w :  W pątek, dnia 6 
bm : Pruf gimn. W. Kuczera: „Wrażenia z po­
dróży po Dalmacji i Czarnogórze". — W nie­
dzielę, dnia 8 bm : Prof unw. dr. G. Roszko­
wski: „W ojna a miłosierdz e“.

S z ta n d a r  młodzieży polskiej towa 
rzystwa im. Jana Kilińskiego we Lwowie, został 
już od iany do wykonania lwowskiej pracowni 
hafciarskiej pani M Komoniewskiej. Sztioe na 
godła sztandaru (orzeł biały w locie i obraz 
Najśw. Panny Jasnogórskiej, na szarfach zaś 
Kościuszko i herb Polski z r. 1831) Dodał b *z 
interesownie a t̂. malarz prof Baiowski, a pro­
jekt na grot (D ust Kilińskiego z odpowiednimi 
emblematami) twórca pom.iika Mickiewicza p. 
Popiel. Odlewu i cyzelowania grotu podjęła się 
młoda fuma bronzownicza p. Wilczyńskiego 
ze Lwowa.

N iesm aczna ag itacja . Wczoraj w połu­
dnie, gdy uczniowie I II i III klasy fiiji g mna- 
zjum Franciszka Józef,, mieszczącej się w domu 
naftowym (gdzie redakcja Sfowa polskiego) wy­
chodzili ze szkoły, „jacyś młodzi panowie" 
rozdawali dziatwie odezwę, wzuwa a ą do ilu- 
nr nacji, wytłoczoną w drukarni Słowa polskiego. 
Taka agitacja wśród dzieciaków 10 — 1 2  letnich, 
jest wybrykiem wysoce niesmacznym.

W czorajsza  ilum inacja  m iasta , zainau­
gurowana p*zez Słowo polskie z powodu kapi­
tulacji Portu Artura, rntała być niejako egzami­
nem z tego, czego Lwów nauczył się z wszech 
puiskiego oiganu. Jak ta „imponująca" — we­
dle pri gramu — manifestacja wypadła, ilustruje 
nastęoujące c y f r o w e  sprawozdanie ilumina 
cyjne naszego sprawozdawcy, który między go­
dziną wpół do 7mej a 8 ną objeżdżał wszystkie 
ulice śródmieścia i spory kawał dwu dzielnic 

Sprawozdanie to brzmi:
Ani j e d n o  o k n o  ni e  b y ł o  i l u m i n o ­

w a n e  przy ulicach:
HJickiej, Teatralnej, Ormiańskiej, Skarb- 

kowskiej, Krakowskiej, Gr»dzickicn, Serbskiej, 
Boimów, Wałowrj, Sobieskiego, Ruskiej Aka­
demickiej, Kościuszki, Jagiellońskiej, Trzeciego 
Maja, Sykstuskiej i Kopernik?, iak daleko sięgło 
oko, w Pasażu Hau mana jak również nie było 
iluminacji na placach: Halickim, Bernardyn 
skim, Trybunalskim, Gołuchowskich, Kapitul­
nym, Św. Ducha, Smolki.

Natomiast iluminowano:
W Rynku, w kamienicy pod L 15, na lii 

piętrze 1 okno,
przy ul. Dominikańskiej 1. 1 na 11 piętrze 

2 okna,
przy pl. Marjackim pod 1. 10 na piętrze 

5 okien,
a pod 1. U  na Ili piętrze 6 okien, 
przy ul. Karola Ludwika 1. 1 II pię ro 4 

okna, j
przy ul. Sienkiewicza róg Tańskiej na lii 

piętrze 5 okien,
ui. Sienkiewicza — mleczarnia Komuni- 

ckiej 1 okno,
ul. Sienkiewicza — cukiernia 3 okna, 
ul Sienkiewicza w parterze obok sklepu 

Simy Atlas 2 okna,
przy placu Chorąźczyzny ogółem 19 okien, 
przy ulicy Chorąźczyzny ogółem 1 1 okien, 
przy ulicy Ossol ńskich ogółem 5 okien, 
w pasażu Mikolasza „Czytelnia akade­

micka" (lampiony papierowi) 4 okna,
w pasażu Mikolasza handel sera i masła 

Samuela Schnarcna 1 okno z nalepioną ilumi- 
nacyjną kartką Mickiewiczowską,

pizy ul. św. Michała 1. 3, II piętro 1 okno. 
Ogółem, w samem śródmieściu, przy wszyst 

kich bez wyjątku ulicach 1 placach, na kilkaset 
dwu i trzypiętrowych domów, iluminowanych 
było w tizech domach razem 14, mówię czter­
naście okien, w całei zaś objechanej przezemnie 
po porządku części tnia -ta (wediug wyżej po­
danego spisu ulic i placów), na parę tysięcy 
domów, a kilkanaście tysięcy f ontowych okien, 
iluminowanych było 69 — mówię wyraźnie 
sześćdziesiąt dziewięć okien światłem, a jedno 
Mickiewiczowską iluminacyjną kartką.

Powyższe cyfry naszego sprawozdawcy 
mówią wyraźniej i bardziej przekonywująco, 
n żby to najdosadniejszy uczynić zdołał artykuł, 
a są zarazem dowodem, że Lwów na lep pu­
stych haseł i na żakowskie szopki brać się nie 
da. I jeszcze jednego dowodzą owe cyf y, 
a mianowicie: są one dosadną ilustracją „woły 
wów", jakie zdołał zdobyć sobie w naszem 
mieście organ wszech bała muctwa.

Inny sprawozdawca d most nam, co nasię- 
puie: Wrażenie, wyw'ołane kapitulacją P* rtu 
Artura, które ujawniło się, pró z nic fortu ego 
pomysłu tlumina>j', także w równie nief rtun- 
nej wczoraj-zej wieczornej demnns‘racji, )eżrli 
wogóle można nazwać demonstracją — humo­
rystyczną farsę uliczną, zainaugurowaną przez 
st tystów w mundurkach szkół średnich. Oto o 
godzinie szóst j wieczorem zebrała się garstka 
młodtieźy szkół średnich pod kolumną A Mi­
ckiewicza, skąd po odśpiewaniu kilku pieśni 
patrjotycznych w asystencji przewyższające j ją 
li zebnie gawiedzi uli. znej, pociągnęła pod po 
mnik K. Ujejskiego. Tu znalazł się, jak gdyby 
na zaw> łanie, przygodny mowca-akadrmik, który 
słuchającym go z pi dziwienia gnd<>ą cierpi wo- 
śoią, mimo kilkustopniowego mrozu, rzucił garść 
utartych frazesów i komunałów, pocziro po od 
śpi waniu jednel z pieśni narodowych ruszono 
pod reaakcję Wieku Nowego. Tam zdeklaro­
wani przyjaciele Japonji d o m a g a l i  s i ę  p o ­
ż y c z e n i a  im s z t a n d a r u  j a p o ń s k i e g o .  
Niestety, redakcja nie uczyniła z-dość życzeniu 
operetkowych demonstrantów, którzy wobec tego 
zt spuszcz mymi na kwintę nosami z powodu 
nie urzeczywistnienia się h h nadzieji, cofnęli się 
pod kolumt ę Mickiiwicza, skąd po pewnym 
czasie gropk. mi po kilku, rozprószyli się w są­
siednich uiicach... Słowem zapowiadana tak 
gorliwie demonstracja nie udała s;ę wywołując 
tylko uśmiech politowania nawet na ustach jo  
wracających po całodziennej pracy robotników,

którzy, widząc „demonstrantów", powtarzają 
cych od czasu do czasu jedyny znany im wy­
raz japoński: „Banzaj", kiwając ręką, mówili: 
„Ot, wohliby wziąć książkę do ręki i u zyć 
się". Święta prawda. Zdał by s ię , aby wz ąl ją 
sobie do serca także „światowy" organ bez 
imiennej „L'gi narodowej".

Nieszczęśliwy w ypadek . Obok domu 
pod 1. 45 przy ul. Jan wsbiej, przechodzący 
wczoraj trotuarem robotnik Jan Kucharski po­
śliznął się upadł i złamał sobie nogę.

*  S tan is ław  Józef Berin i, ostatni z ofi­
cerów słynnego puł*u „czwartaków" z r. 831, 
zmarł wczoraj, jak donieśliśmy, w Gilowicach 
pod Żywcem, przeżywszy lat 96.

O-iiatni to już zaljm z bojowników wiel 
kiej armji naszej z r. 1831, ostatni of cer czwar 
tak męczennik za sprawę narodową, wygnaniec 
sybirski i katorżnik zstąpił do grobu. Z nim 
usuwa się z widowni i przechodzi do historji 
całe pokolenie, które wysiłkiem bohaterski h 
poświęceń wskrzesiło ideę niepodległości ojczy 
zny i przekazało ją, jako najdroższą spuściznę 
naro 1 >wą pokoleniom następnym.

Ś p. Berini urudził się w r. 180S w Sła 
boszowicach w Królestwie Polskic-m. jako wy- 
Chowaniec szkoły podchorążych, otr ymał sto 
pień porurzmka w czwartym pułku i na tern 
stanowisku zaskoczyło go powstanie listopado 
we. — Brał czynny udział w bitwach pod 
Ostrołęką i Grochowem, uczestniczył w obronie 
arsenału i t. d. Wskutek zdrady rodaka, ujęty 
przy przeprawie łódką przez Wisłę, skazany zo­
stał na 2.000 kijów, następnie, ao kopalń Ner- 
c-iyńskid). Na Sybcrji przebył lat 27, tam się 
ożenił z prawosławną, z którą miał sześcioro 
dzieci: czterech synów i dwie córki. Dóeei
ochrzczone na orawosławie, przeszły jednak 
później na kaiolicyzm. W r. 1858 powrócił Be­
rini do Gahcji i otrzymał posadę oficjalisty w 
dobrach hr. Branickich, gdzie dosłużył się eme­
rytury. Zgasł na łonie rodziny, zachowawszy do 
ostatmej chwili pełnię władz umysłowych

M oskalofilstwo czeskie przechodzi już 
wszelkie granice przyzwoitości. Naród. Listy 
w artykule na temat upaaku Porta Aitura tak 
jęczą:

„Na samym ooczątku roku żałobne dla. 
serc słowiańskich wieść wstrząsnęła światem: 
Port Artura upadł".

Nie wiemy kto dał Naród. Listom prawo 
przemawiana imieniem serc słowiański h?  Są 
dzimy, że nau et w samej P isji jest wiele mi 
ljonów serc, które zabiły na wieść ową żywiej 
i radośniej.

Toż samo p5smo nie ma dość słów uwiel­
bienia dla manifestu cara Mikołaja, gani tych, 
którzy zarażeni ideami zachodu nie są z ukazu 
zadowoleni i zapewnia, że prasa rosyjska ma 
daleko węższą swobodę„ aniżeli prasa w Austji.

N iebywałe. Tomasz Gardi, angielski auto. 
dramatyczny, napisał chyba najdłuższą sztukę 
jaka istnieje w literaturze wszechświatowej. Ty­
tuł utworu brzmi: „The Dynastis", akcja roz­
grywa się w 19 aktach, które znów dzielą się 
na 130 obrazów. W sztuce, oprócz tłumów 
i wojska, biorą udział 294 osoby. Rzecz jest 
osnuta na tle epoki napoleońskiej.

Inny znowu pisarz angielski wystawił 
w Londynie sztukę, w której cała akcja rozgry 
wa się w dwóch windach, będą ych w ruchu. 
Os-by działające zapoznają się po drodze, wy­
mieniają ukłony i pozdrowienia, wreszcie boha 
ter przesiada się na trzeciem piętrze do windy, 
gdzie siedzi bohaterka — i oboje udaią się juz 
pitcłMa na ślubny kobierzec...

■j* Feliks Jenew einj profesor nolitechniki 
czeskiej w Bernie, jeden z najznakomitszych 
artystów czeskich, zmarł nagle na udar serca. 
Rysunki jego i obrazy cenione były bardzo nie 
tylko przez ziomków, ale daltko poza Czecha 
mi. Jedną z pierwszych wteluicb prac jego był 
cykl p t .: „Podatek krwi" wzorowany na wojn»e 
Grottgera. Do najlepszych zaś rależą kartony 
„Jeremiasz nad gruzami Jerozolimy", „Judasz 
Iskaiji ta" wielki cykl „Zaraza" i rysunek „Mv 
dlitwa przed szychtą". Pragami swerni zasilał 
wszystkie prawie ilustracje czeskie.

Lwów. Rendez-vous prze jezdnych. Bei 
przerwy gorąca kuchnia, znakoin;ty bufet, piwo 
pilzneńtkie i bawarskie, delikatesy magazyn v in 
I herbat. M u s ia ło w icz  i Jan ik ,  nąpnreciw 
hotelu imperjal.

K a lendarz  „Śm igusa" na  r. 1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
idb ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 2 0  hal. 
10 ni ) 7 p teztowt przesyłką 24 hal (12 ct.).

* Ze baw w Tow. nauczycieli szkół ludowych 
m. Lwowa, w sub <tę dnia 7 b m. oaoęizie się za­
bawa taneczna przy oridestrze, — w niedzielę zaś 
dnia 8 b. m. „Wiec.ór rozmaitości® z d borowym 
prog amern. Wstęp tylko za zaproszenia ni. Z ipros-e 
nia i bilety wydije biuro Towarzystwa pi oag igi- 
czn go (ulica Zimorowicza 1 17) codzienie męd^y 
godz. 1 — 2 w południe, lub w dzień wieczoiku przy 
wejśJu.

W Czytelni katolickiej odbędzie s ę uroczy­
stość wspólnego oplatsa we czwartea dnia 5 stycznia 
S. r o godJnie 7 wieczorem Wstęp d a  czt nków 
za opłatą 2 kor Zgłoszenia przyjmuje sekretaijat

* „Sokół III." urządza u sobotę dnia 7 b m 
o godzin.e 8 wieczorem wspólny opłatek, który odbę­
dzie się w lokalach Sokoła III. (staraszKOła św. Mar­
cina). Strój sokoli.

5kr»ukk u a cele sżytccznośd publicznej lo t 
narodow ej.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  złożył 
p. Józef Rychter 5 kor. na dom skrót ulica Gió- 
detka I. 2.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  zło­
żyli Janina i Stach Żmudzińscy 1 kor. z powodu u- 
padku Portu Artu.a.

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  złożył w dalszym ciągu p. Józet Wyczyń- 
ski z Truskawca 5 kor.

Z m arli:
W Nowym Sączu zmarł dr. Adam D o b r o w o l ­

sk i, były lekarz okręgowy.

NOTATKI
literackie I artystyczne.

R e p e r tu a r  tea t ru  m iejskiego w e Lwo­
wie. Dziś w e  c z w a r t e k ,  po raz pierwszy 
(nowość) „Siedmiu Szwabów", romantyczno- 
kemiczna operetka w 3 aktach Kaiola Mil 
lóckera.

Jutro w p i ą t e k ,  popołudniu o  god zin ie  
3V2 (po cenach zwykłych dramatu) po raz ost3lm

„Uetleem polskie", jasełka w 3 aktach przes 
Łucjana Rydla, muzyka Michała Swierzyńskiego. 
— W eczorem o g 'dżinie 7 l/2 „Siedmiu Szwa­
bów", romantyczno-komiczna operetka.

W s o b o t ę ,  po raz pierwszy (nowość) 
„Róii Btrnd", dramat w 5 aktach Gerharda 
Hauptmanna, przekład Jana Kasprowicza.

Z galicyjskiego T ow arzys tw a  m uzy­
cznego. W koncercie II galic. Towarzystwa 
muzycznego z? rok 1904/5, wystąpi jako sobsti 
wyborny skrzypek, p. J. Pulikowski, uczen Joa­
chima w Berlinie i Szewczika w Pradze. Kon­
cert ter, odbędzie się najprawdopodobniej w nie­
dzielę, 8 stycznia w południe. Program jest tak 
obliczony, że koncert ukończy się przed 2 
godziną

Koncert Melcera. W sobotę, dnia 7 sly*
czrtia 1905 o pót do 8 , odbędzie się w salt 
„Domu Narcdnego" koncert Henryka Melcera, 
profesora konserwatorium wiedeńskiego. Na 
program składają się utwory: Beethoven: So­
nata Cis moll; Schumann: Karnawał; Chopin: 
Sonata B mol!; Melcer: Warjacje na temat
„Kozaka" Moniuszki; Chopin: Berceuse i E'udp 
F d i r ;  Tausig: „Ungarische Z geunerweisen*V
Bdety są do nabycia w składzie nut W 
rowicza. ulica Akademicka 1. 8, a w dzień kon­
certu wieczorem pr/y l-:as'e.

Ze św ia ta  sztuki. Ro s t  a n d  napisał no­
wy uteór sceniczny, slóreg tytuł jelnak jest 
zachowany w tajemnicy. Wiadomo tylko, że bę­
dzie to rzecz z życia zwierząt, a rolę k< guta 
yrać będzie C< que!in. Nowość tę nabył teatr 
Uaiić. — W Kornedji francuskiej odbędzie się 
w dniu 15 bm., jako w rocznicę urodzin Mo- 
hera przedstawienie jednoaktówki „La Farce du 
mćiecine" nap sanej przez Piotra Lefenestre.— 
Wiedeńska opera wydawi w styczniu jednoa- 
kto* ą operę komiczną Eugeniusza D Alberta 
pt “Odjazd". — „Leah Klesthna" piocioakto- 
wy dramat Mc. L e i  la na, został w Nowym 
Jorku nadzwyczaj owacyjnie przyjęty. Treścią 
j 'j  studjum kryminaino psychologiczne, boha­
terką jest córka słynnego włamywacza, która 
i j u bynajmniej nie ustępuje i z zamiłowaniem 
oddaje się swemu zajęciu. Zmienia ją jednak 
z g'untu miłość do człowieka zacnego i szla­
chetnego. Lellan pisywał dotychczas pod na­
zwiskiem Murtona i jako taki dał się poznać 
korzystnie w „Pięknej z Nowego Jorku.

W sprawie zamku na Wa­
welu,

P. T. Niaczuja Ziemięcki z Krakowa za­
mieszcza w petersburskim Kraju parę uwag 
w spraw ,e restauracji zamku królewsidego nŁ 
Wawelu. Pisze on:

„Polemika obecna między pp. St. Tom­
ków iczem a F. Koperą, nie jest bynajmniej 
nową.

Stoczoną już została przed dwudziestu 
pięciu laty, gdy podnosząc w szeregu oro- 
szur i artykułów po raz pierwszy myśl za­
łożenia muzeum naiodowego w Krakowie, & 
j jdnocześnie projekt restauracji zamku na 
Wawelu w kierunku ściśle mstorycznym, z 
myślą umieszczenia ob >k s a l : senatorskiej, 
poselskiej, kaplicy, apartamentów królewskich 
itd., także zawiązać się mającego muzeum na­
rodowego, otrzyłO/den od ó«fcz - ■ — wMui 
ministrów nr. Talpff go 1 ochmistrza dw ort  
ks. Hohenlohego odpuwtrdź poufną: że projekt 
restauracji zamku na Wawelu jest możliwy 
do przeprowadzenia, jeśii kraj przez upełno­
mocnione do tego organy zochce się o to 
upomnieć i zobowiąże się dać odpowiednie 
odszkodowanie era-jum wojSKowemu za ko­
szary, tam pomieszczone.

W sferach decydujących godzono się 
wtedy zupełnie na pomieszczenie oook apar­
tamentów, mających artystyczną i historyczną 
doniosłość, także zbioru zabytków sztuki I 
pamiątek narodowych.

W broszurach moich i artykułach pole­
micznych, z tej okazji drukowanych, położy­
łem główny nacisk na przykłady najs ynniej- 
szych rezydencyj, jak Luwr, Wersa>, St.Ger- 
main-en Saye, Watykan, Lateian, Mclborg w 
Prusach i zamek Rosenborg pod Kopenhagą 
etc., gdzie przy restauracjach pomniKOwych 
umiano połączyć poszanowanie historycznego 
charakteru budowli z celem wysoce aktual­
nym i narodowym, ij. pomieszczeniem muzeów.

Stanowisk > obecne zwolenników pomie­
szczenia na Wawelu rezydencji było już wte­
dy przez znających dokładnie historję podo- 
onych p imnikowych restauracyj zupełnie 
przesądzone, gdyż żaden poważny arenitekt, 
taki, Viollet le D j c  np., nie podjąłby się do­
stosować niewygodnego zamku średniowie­
cz iego lub renesansowego do dzisiejszych 
modernistycznych wymagań. Gmach bez po­
żytku uirzyrnać się nie może, jak św.adczą 
liczne ruiny tylu potężnych zamków. Czaso­
we zaś przebywanie dostojniKów korony w 
podobnie z celem praktycznym odrestaurd-' 
wanych zamkach, nie koliduje w niczem i  
pornicszczeniem <»bok zbiorów narodowych i 
artystycznych.

jako świeży, klasyczny przykład, prze­
mawiający za pomieszczeniem obok history­
cznej części zamku na Wawelu, w  bocznych 
oawilonach także Muzeum narodowego, przy­
toczyć jeszcze m o gę ,  że będąc przed paru 
miesiącami w Medjoianie, z podziwienłi 
wyjść nie mogłem, widząc zaniedbane do 
niedawna koszary wojskowe w zamku Vis- 
Contich i Sforzów, przemienione, jakby zf 
dotknięciem różczki czarodziejskiej, w naj­
piękniejsze muzeum, z zachowaniem najściślej­
szych cech historycznych tej wspaniałej rezy­
dencji średniowiecza.

ii i  Kosją.
Szanse  pokojowe.

Standard zastanawia się nad szansami 
pokoju i przychodzi na oodstawie informa- 
cyj „z kompetentnego źródła" (może z po­
selstwa japońskiego), do następujących wnio-
sków:

Japończycy gotowi są zawrzeć pokój 
z Rosją, którego podstawą byłyby: irwała o- 
kupacja przez nią Sł.chalinu, protektorat ja­
poński nad Koreą, zajęcie Portu Artura, od­
danie administracji kolejami rosyjskieml w 
M indżurji w ręce międzynarodowej komisji, 
w której Chińczycy mieliby przewagę —

Cylindry od 5’-  , 7 * - ,  10*— złr. Klaki od 7’—, 8 *-’, 10*-- złr. Kapelusze „Opcra" od 3“ , 5*— i ó‘— złr.

sztywne i miękkie P. & C Habiga 
od 5‘ — do 6“— złr.

M a r c i n  M i i f f e r
w e  L w ow ie, p la c  H alick i I. 14.

(obok Banku hipoiecznegc).
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eszcle odszkodowanie wojenne. Jaoonja 
zadecydowałaby, czy Port Artura oddać Chi- 
lOn. lub nie.

Standard zwraca Lwagę, że Rosji grozi 
ratssfrufd, jeżeit armja generała Nogiego, o- 
F'icnie wolna, ruszy na północ i połączy się 

arniją Kurukiego. Rząd rosyjski powinien 
dobrze zrozumianym interesie własnym, 

spieszyć się z zawarciem pokoju. W tym 
tylko wypadku zawarcie pokoju byłoby bli- 
skiem Cnmy nie będą żądać zwrotu Portu 
Artura, gdyż okazało się, ze nie potrafią go 
utrzymać.

Now. Wrenda donosi: Dowiadujemy się, 
£e w ślad za eskadrą bałtycką płynie krą­
żownik angielski (1), który śledzi wszelkie jej 
ruchy, poczem wstępuje do każdego portu, 
posiadającego stację telegraficzną i o wszyst- 
kiem donosi Japończykom. Now. Wremia żą­
da, ażeby Rosja zaprotestowała przeciwko 
takiemu szpiegowaniu swej floty przez Anglję 

Skutki ekonom iczne wojny.
Echo de Paris podaje szereg fachowych 

artykułów o dotychczasowych skutkach wo 
jennych n a  d o ' u  ekonomie? n e m .  Najważniej­
szą rolę odgrywają tu same Koszta wojenne. 
O J  początku wojny do 23 listopada, a zatem 
przez 10 niespełna miesięcy, wydała Rosja na 
ten cel 476 mffjonó*v rubli. Na pokrycie dal­
szych kos tów, aż po 14 lutego, przygoto 
wan > 252 m ijonów, pierwszy rok woj y  ko­
szt *wać oędzie z*tein 728 mdjonów rubli. — 
Z ostit  iiej pożyczki i z oszczędności w osta­
t n i m  budź'cie pozostaje do rozporządzenia 

■jfrf) cnie 298 milionów, a zatem 14 lutego 
1905 r. rząd będzie miał wolnych 46 miijo- 
nów. W Petersbu.gu przewidują, że wojna 
poirwa jeszcze rok cały i że pochłonie dal 
szych 600 miljonów. Wliczono w to 10 mi- 
ljonów, które Kosztować będzie kładzenie dru­
giego toru na kolei syberyjskiej. Rezerwa 
złota jest nienaruszona i m nisterstwo skarbu 

' Spodziewa się, że pozostanie nią aż do koń­
ca wojny, poczem wystarczy na trzyletnie 
pokrywanie rat pożyczek państwowych. Stan 
finansowy skarbu puolicmego mimo wojny 

l_je$t zatem pomyślny. Natomiast bardzo nie- 
pómyślaem jest położenie ogólno ekonomi 
czne ludności, a stagnacja w przemyśle i 
handlu wzmaga się z każdym miesiącem.

Natomiest w Japonji wojna wpłynęła 
ożywiająco na handel zewnętrzny, jak stwier­
dza sprawozdanie amerykańskiego konsula 
generalnego w Jokohamie za pierwsze pół­
rocze 1994. Hand.l zewnętrzny był o 10 pro­
cent wyższy, w tymże okresie roku po­
przedniego. Przy zynił się do tego import 
materjału wojennego, jednakowoż nie w tym 
Stopniu, ja«by to można było przypuszczać. 
Eksport, który powmien Był na wojnie u- 
cieroieć, wzrósł o 9 procent. Największy 
wzrost w dowozie wykazuje wegiel, 382,755 
ton wobec 48,665 w roku poprzedn!m. Z eks­
portu nader żywym był obrót bawełną, wełną, 
skórami i żelazem.

(Telegr. nDzien. P oIsk“)
Fortyfikow anie W ładywostoku.

Londyn. (Tel. wł.) Z Czdu donoszą, 
iż Rosjanie budują we Władywostoku z go- 

iczkową szybkością forty. Przy wznoszeniu 
ryj ąajętych jest 5.000 chińskich ku­

lisów.
Japończycy a  flota bałtycka.

Londyn. (Tel. wł.) Standard donosi, 
że Japoń.zycy zdecydowani są uporać się 
|ak najszybciej z f l o t ą  bałtycką. W tym celu 
fh ta japońska wyjedzie daleko na jej spot­
kanie.

B o t a u r i a .  Kapitan holenderskiego okrę­
tu han-ilow.go donosi, że wczoraj widział 
japoństie okręty wojenne na wschód od Su­
matry.

Londyn. Pewna wybitna osobistość 
~japoń»ka w rozmowie z współpracownikiem 

Standardu oświadczyła, że wiadomość, j?ko 
by flota admirała Rożdestwieńsklego miała 
zaczekać u wybrzeży Madagaskaru, lub w 
innym neut-alnym porcie na trzecią eskadrę 
rosyjską, zmienia plany jaoońskie. Japończy­
cy bowiem w krótkim czasie muszą mieć do 
rozporządzenia całą swą morską siłę opera­
cyjną celem wykonania swojego planu w o­
jennego. A t a k  n a  W ł a d y w o s t o k  o d  l ą ­
d u  i o d c i ę c i e  g o  o d  m o r z a ,  j a k  r ó ­
w n i e ż  z a j ę c i e  w y s p y  S a c h a i i n ,  s ą  
n a j b l i ż s z y m i  p u n k t a m i  t e g o  p l a n u .  
Krążowniki japońsl :e będą miały przede- 
wszystkiem za zadanie nękanie rosyjskich 
okrętow węglowych, a Japoń.zycy mają na­
dzieję, że uda się im zniszczyć główną siłę 
floty rosyjskiej bez poważnych strat dla 

r siebie.
Zaprzeczenie angielskie.

Londyn. Angielska admiralicja nazywa 
wymysłem doniesienie, jakoby angielskie 
oiręty wojenne śledziły bałtycką flotę i do­
nosiły o niej Japończykom.

D w a rap o r ty  gen . St5ss1a.
P e t e r s b u r * f | .  (Ur^ędownie). Telegram 

generała Stó-sla z dnia 20 z. m. opiewa, jak 
następuję: Wczoraj kazałem opuścić port
nr. 2, następnie kazałem w y s a d z i ć  w p o ­
w i e t r z e  k a z a m a t y  f o r t u .  Mieliśmy 30 
zb itych . Dnia 18 i 19 b. m. Japończycy po­
suwali się powoli naprzód ku frontowi fortu 
nr. 5. N a s z a  a m u n i c j a  w y c z e r p u j e  
jsię . Duch w wojsku wyborny. Obecnie ra 
zem z marynarzami mam około 12 tysięcy 
ludzi do obrony twierdzy.

Telegram gen. Stóssla z dnia 16 z. m. 
op iew a: Donoszę smutną wiadomość, że 
wczoraj o godzinie 9 wieczorem jedynasto- 
calowy granat japoński wpadł do kazamat 
fortu nr. 2 i zabił bohateręw, z których by­
liśmy dum ni: gen. Kondrateńkę, podpułk. 
Naumcńkę, i ni. Daszewskiego, kapitanów Si- 
denicza, Trykowskitgo i Sawina, porucznika 
Sienkiewicza, chorążych Smohn na i Nde- 
jowa. Si dmiu oficerów nadto otrzymało ra­
ny. Ś m i e r ć  gen .  K o n d r a t e ń K i  w y ­
w a r ł a  o g r o m n e  w r a ż e n i e ,  
d o z b ro je n ie  kon tr to rp ed o w có w  rosyjsk ich .

C zingtau . Rosyjskie kontrtorpedowce: 
.Stnietyj" (Odważny) i „B ojkij" (zn. Żwawy), 
| tó re , wymknąwszy się z Portu Artura przed 
kapitulacją, schroniły się do tutejszego portu, 

■zostały rozbrojone.

N eutralność holenderska.
H a g a *  Ze strony rządowej zaprzeczają, 

jakoby rząd czynił przygotowania do strzeże­
nia neutralności swej w I .d ach. Ministerstwo 
marynarki jedynie zarządziło, co potrzeba ze 
względu na możliwe ewentualności. Na w o­
dach indyjskich widziano japońskie okręty 
wojenne. Sądzą, że są to tylko małe krążo­
wniki, które mają za zadanie śledzić ruchy 
rosyjskiej floty wojennej na wodach indyj 
skich. Władze indyjskie otrzymały polecenie 
przestrzegania ścisłej neutralności.

Pizegląd  w ojsk.
M ińsk. Wczoraj przedpołudniem doko­

nał tu car w towarzystwie w. ks. M chała 
Aleksandrowicza przeglądu wojsk, odchodzą­
cych na pole wojny.

Pożyczka rosyjska.
B erlin . Subskrypcja na 4 i pół proc. 

wolną od podatku pożyczkę rosyjską na 3z4 
miljonów marek rozpocznie się dnia 12 bm. 
w Niemczech, R >sji i Hohndji, Kurs emisyj­
ny dla N emiec wynosi 95%- Prospekt tej 
pożyczki pojawi się już jutro.

Z placu boju.
Londyn. (Tel. w ł)  Wedle doniesienia 

z Tokio, c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y  w o j s k a  
j a p o ń s k i e g o  jest przygotowanego do prze­
prawienia się na stały ląd azjatycki. Równo­
cześnie też cafa ciężka artylerja, która do tej 
pory była używana po S Portem Artura, bę­
dzie przesłana pod komendę marszałka Oya 
my, króry mając tak znaczne posiłki, rozpo 
cznie prawdopodobnie akcję zaczepną jeszcza 
przed ukończeniem zimy.

B uchana. (Rns. Ag. tel.). Emir Nowej 
Buchary ofiarował 30 000 rubli w swojern 
imieniu, a 10 000 w imieniu syna na sprawie­
nie ciepłych mundurów dla przebywających 
na polu walki kozaków terekskich i ku­
bańskich.

Kapitulacja Portu Artura.
(Telegramy „Dzienniku Polskiego*).

Londyn. (Tel. wł.) O położeniu w twier­
dzy portarturskiej donoszą stnszne, rzeczy. 
Gdyby oblężenie było potrwało jeszcze kilka 
dni, wojska japońskie byłyby tam znalazły 
tylko kupę trupów. Niewielu było jeszcze żoł­
nierzy zdolnych nieco do walki, ale i oni byli 
chorzy z powodu wygłodzenia i wycieńczenia. 
W szpitalach, z powodu braku środków znie­
czulających, srychać było ciągły krzyk żoł 
nierzy, operowanych przez lekarzy. Odór 
trupi w całej twierdzy był tak silny, iż sio­
stry miłosierdzia i lekarze chodzili z zawią­
zanymi nosami.

Z o f i c e r ó w  z g i n ę ł o  65%- Z 207 
o f i c e r ó w  m a r y n a r k i ,  p o z o s t a ł o  p r z y  
ż y c i u  t y l k o  20.

Ostatnie walki o f >rty, zwłaszcza w ro­
wach fortecznych, zamieniały się często w 
straszliwe rzezie. — Groza sytuacji, cierpie­
nia i trudy pozbawiły ż' 1 mierzy po obu stro­
nach wszelkich uczuć ludzkich. Gdy nie mo­
żna już było robić użytku z broni, walczono 
nożarni, piersiami, zębami, wyrywano sobie 
włosy, wybijano oczy, rozrywano, kąsano, 
drapano ciała.

Rannych w szpitalach żywiono przeważ­
nie suszonem mięsem końskiem, wskutek cze­
go wszyscy prawie zachorowali na szkorbut. 
Od kul japońskich zginęło także dużo lekarzy 
i sióstr miłosierdzia przy spełnianiu swoich 
obowiązkow. Wielka liczoa rannych ginęła w 
szpitalach od pocisków, które tam eksplo­
dowały.

T okio. Dziennik Dzidzi l.npo pisze, że 
zdobycie Portu Artura kosztowało Japończy­
ków wiele ofiar i dlatego Japonja musi za 
chować tę twierdzę tak długo, dopóki ona 
istnieć będzie. P o r t  A r t u r a  j e s t  k l u ­
c z e m  s y t u a c j i  p o k o j o w e j  na  d a l e ­
k i m W s c h o d z i e .  K l u c z  t e n  z a t e m  
m u s i  p o z o s t a ć  p r z y  J a p o n j i .

Lo mdyn Z Portu Artura donoszą tu: 
Pełnomocnikiem generała Stoessła do roko 
wań o Kapitulację hył szef jego sztabj, puł­
kownik Reiss. Japończycy żądali naprzód bez­
warunkowego poddania twierdzy, później do­
piero złagodzili nieco swoje żądanie. Po u- 
kończeniu rokowań i podpisaniu kapitulacji 
obustronni pełnomocnicy zasiedli ao wspól­
nej kolacji.

Rezultat rokowań oznajmiono zaraz woj 
sku japońskiemu. W obozach zapanowała 
ogromna radość, wkrótce wszystkich wzgó­
rzach zajaśniały ognie. Żołnierze otrzymali w 
dniu tym podwójne porcje żywności.

P e te r sb u r g . Nadszedł tu teiegram ge­
nerała S.6>sla z dnia 1 stycznia, donoszący, 
że poprzednieg > dnia wysadzili Japończycy 
w powietrze fort nr. 3, poczem obrońcy co­
fnęli się na wzgórza zachodnie. W i ę k s z a  
c z ę ś ć  w s c h o d n i c h  f o r t ó w  z n a j ­
d o w a ł a  s i ę  j u ż  w r ę k a c h  J a p o ń ­
c z y k ó w .  W o b e c  t e g o  w i d z i a ł  S 1 5 s- 
s e l ,  że k a p i t u l a c j a  j e s t  n i e u n i k n i o ­
ną .  „Po walkach, trwających 11 miesięcy — 
donosi on — wyc?erpa>y się nasze siły. Niech 
car, potężny władca, okaże nam łaskę; uczy­
niliśmy, co mogli zr. pić ludzie. Niech nas 
sądzi, lecz niech będzie nam miłosierny."

T o k i o -  C a r  M i k o ł a j  z a w i a d o m i ł  
g e n e r a ł a  S t o e s s ł a ,  że  p o z o s t a w i a  
o f i c e r o m  z a ł o g i  P o r t u  A r t u r a  z u p e ł ­
ną s w o b o d ę  s k ł a d a n i a  s ł o w a  h o n o r u  
l u b  o d d a w a n i a  s i ę  w n i e w o l ę .

T okio Generał Nogi donosi: F a k t y ­
c z n e  o d d a w a n i e  r o s y j s k i e g o  ma t e -  
r j a ł u  w o j e n n e g o  i w s z y s t k i c h  u r z ą ­
d z e ń  w P o r c i e  A r t u r a  w r ę c e  J a p o ń ­
c z y k ó w  r o z p o c z ę ł o  S i ę  w c z o r a j  4 
s t y c z n i a  r a n o .

W e i h a i w e i .  Angielski krążownik „An­
dromeda" wyjechał stąd do Portu Artura, 
wioząc wielkie zapasy prowiantów i leków 
dla chorych i rannych Rosjan.

W iedeń. (Tel. w ł.) Wiener Al/g. Ztg. 
dowiaduje się z Kół dyplomatycznych, że 
k a p i t u l a c j a  P o r t u  A r t u r a  n i e  s p o ­
w o d u j e  k o ń c a  w o j n y  i że dopiero 
najbliższe wypadki wojenne z nadchodzącą 
wiosną, przyspieszą koniec wojny. Rosja le­
szcze próbować będzie, tak na lądzie, jak i

na morzu, pobić Japonję, a jeżeli się jej to 
uda, to dopiero wtedy wyciągnie rękę do 
zgody. W przeciwnym zaś razie wewnętrzne 
rozprzężenie i osłabienie finansowe, oraz 
znużenie ludu, zmusi Rosję do szukania zgo­
dy i przyznania się do klęski.

Rokowania br. Gautscha.
tT ftee. Dziennika Polskiego),

W iedeń. (Teł. wł.). Oprócz z d r. Du­
lębą, prezydent gabinetu br. Gautsch konfe­
rował wczoraj z posłami: VukuV'Cem, Kaise- 
rem, Urbanem, Grossem, Marchettem i Lue- 
gerem, oraz z członkiem izby panów br. 
Chlumeckym.

Na dziś zaprosił br. Gautsch do siebie 
na konferencję posła insbruckiego dra E r i e  
ra.  Kwt s j a  fakultetu włoskitgo w Insbru^u 
nahży do jednej z najtrudniejszych spraw, 
jakie w krótkim czasie mają być załatwione.

W iedeń. (Tel. w ł)  Posłowie Marcheit 
i Gross, wyszedłszy z auijmcji u br. Gau- 
tsi.ha, opowiadali, że wrażenie, jakie odnieśli 
podczas konferencji, było na ogół dobre. B r. 
Gautsch powiedział, iż nie chce rządzić ina­
czej, jak tylko przy współudziale parlamentu
1 pragnie jego współudziału nittyiKO do za­
łatwienia konieczności państwowych, ale 
w< góle normalnego j-go funkcjonowania. Za­
pewniał, ie, o ile tylko będzie mógł, uwzglę­
dni życzenia Niemców.

P r z y p u s z c z a j ą ,  że r a d a  p a ń s t w a  
z w o ł a n ą  b ę d z i e  w o s t a t n i c h  d n i a c h  
s t y c z n i a  i w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z a j-  
m .e  się załatwieniem konieczności piństwo- 
vtych, a mianowicie: r e f u n d a c j ą ,  u s t a w ą  
z a p o m o g o w ą  itd. Dalszy rozwój nie da 
się dziś przewidzieć, to jednak pewne, że, 
jak dziś rzeczy stoją, to n i e m i e c k i e  s t r o n ­
n i c t w o  p o s t ę p o w e  p o p i e r a ć  b ę d z i e  
br. G a u t s c h a  w u s i ł o w a n i a c h ,  d ą ż ą ­
c y c h  do  s a n a c j i  i zby .

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczna.

W ypadk i  n a  W ęgrzech .
B u d a p esz t. (Tel. wł.) Podczas odczy­

tywania orędzia cesarskiego opozycja zebrała 
się w klubie i uchwaliła wezwać wszystkie 
zwierzchności gminne, aby wniosły protest 
przeciw wyborom, rozpisanym w stanie ex 
lex i aby dopiero po wniesieniu tego protestu 
ogłosiły termin wyborów. Opozycja wyda do 
narodu manifest, w którym wyjaśni powody, 
dla których, chociaż rozpisanie wyborów 
uważa za nielegalne, weźmie w nich udział. 
Powszechnie uznają nawet w kołach opozy­
cji, ie  ton orędzia królewskiego był bardzo 
umiarkowany.

Wybory do sejmu węgierskiego odbędą 
się przy końcu stycznia, a w połowie lultgo 
nowowybrany sejm zwołany będzie już na 
sesję.

B u d a p esz t. Śledztwo w sprawie zajść 
w sejmie węgierskim dnia 13 grudnia z. r. 
wykazało, ie w awanturach brało udział 42 
posłów. Ze względu na to, ie  z powodu 
rozwiązania izby ustiła nietykalność poselska, 
rozpoczęło się wczoraj p o l i c y j n e  p r z e s i u -  
c h i w a n i e  o b w i n i o n y c h .

B u d a p eszt. Dzisiejszy dziennik urzę­
dowy ogłasza r e s k r y p t  k r ó l e w s k i ,  
z w o ł u j ą c y  s e j m  w ę g i e r s k i  n a  15 l u ­
t e g o ,  oraz rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, wyznaczające t e r m i n  no  
w y c h  w y b o r ó w  d o  s e j m u  n a  c z a s  
o d  26 s t y c z n i a  d o  5 l u t e g o .  
D em onstracja floty au strjack :ej przeciw  

Turcji.
Beplin. (Tel. wł.) Berliner Tageblatt 

dowiaduie się, i  e A u s t r o-W ę g r y z a m i e ­
r z a j ą  u r z ą d z i ć  d e m o n s t r a c j ę  f l o t y  
p r z e c i w  T u r c j i ,  a t o  z t e g o  p o w o d u ,  
ż e  P o r t a  n i e  c h c e  u c z y n i ć  z a d o ś ć  
ż ą d a n i o m  A u s t r j i  i R o s j i  i c z y n i  
t r u d n o ś c i  w p o d w y ż s z e n i u  l i c z b y  
ż a n d a r m ó w .  Turję w oporze jej powstrzy­
mywać ma Angija.

Podziękow anie d la d ra K oerbera.
W iedeń. (Tel. wł.) Związek przemy 

słowców antysemickich uchwal ł wystosować 
do dra Koerbera pismo z podziękowaniem 
za ciągłą, stałą i skuteczną opiekę nad 
przemysłem.

S praw a „veta“.
W iedeń. (Tel. w ł) .  Wiener Alig. Ztg. 

donosi, że ani Austro-Węgry, ani żadne inne 
mocarstwo katolickie nie podnosi protestu 
przeciw znoszeniu przez papieża prawa „Vcta" 
przy conclave, gdyż właściwie prawo takie 
nie istniało, a mocarstwa te i tak będą miały 
możliwość do wyrażenia swej opinji.

U stąpienie M urawiewa.
W iedeń. (Tel. wł.) Wiener Alg.  Ztg. 

donosi, ie p o m i m o  w s z e l k i c h  z a p r z e ­
c z e ń ,  m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
M u r a w i e w  u s t ą p i ,  a to za wpływem 
Wittego. Murawiew będzie mianowany am ba­
sadorem rosyjskim w Rzymie, a dotychczaso­
wy ambasador rosyjski w Rzymie ks. Uoi- 
sow, będzie mianowany ambasadorem rosyj­
skim w Wiedniu, na miejsce zmarłego 
niedawno hr. Kapnista.

Przesilenie gabinetow e w Rumunji.
B u k a re sz t . (Tri. wł ). Sturdza, który 

otrzymał od króla misję utworzenia nowego 
gabinetu, złożył tę misję. Sądzą, iż teraz 
przyjdz>e do steru gabinet konserwatywny 
pod kierownictwem ks. Cantancuzene.

B u k a resz t. Król przyjął dymisję libe­
ralnego gaoinctu Sturdzy, a polecił przywódcy 
konserwatystów Cantacuzeowi utworzenie 
nowego ministerstwa.

Francja w Sjam ie.
P a ry ż . Gubernator Indochin donosi 

telegrzticznie, że oddanie nowego terytorjum 
siamskiego Francji na podstawie nowego u- 
ktadu odbyło Się bardzo uroczyście dnia
2 b. m.

Z atarg  M arokka z Francją.
P aryż. Z Tangtru donoszą, ie  sułtan 

marokański wystosował do posła francuskie­
go list, tłómacząc się, że ministrowie jego 
nie otrzymali nigdy polecenia czynienia tru­

dności misji wojskowej francuskiej. Ministro­
wie jego tylko źle zrozumieli. S u ł t a n  c o f a  
w s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i a ,  o b r a ż a j ą c e  
F r a n c j ę  i p r o s i  p o s ła ,  a ż e b y  n i e  w y ­
w i e r a ł  n a c i s k u  d y p l o m a t y c z n e g o  i 
aż-by nie wyjeżdżał, lecz owszem przybył 
do Fezu, gdzie może być pewnym najle­
pszego przyjęcia.

Kronika z ostatniej chwili.
K apitu lacja  P o r tu  Artura  a  S ta n is ła ­

wów. S t a n i s ł a w ó w .  (Tel.) Odbyła się tu 
wczoraj wieczorem wielka dem-mstr-cja z po­
wodu upadku Portu Artura przy udziale kilku 
tysięcy publiczności. Inicjatywę dało Tow. 
„Młodzież polska". Po g 'dz. 6 wieczorem 
wyruszył z wałów pochód młodzieży, uszy­
kowanej w czwórki. Na czele nies.ono la 
larnię czerwoną z napisem: „Banzaj Japonja! 
— Precz z caratem 1*

Do pochodu dołączyli się robotnicy wy­
chodzący właśnie z warstatów, tak iż p o ­
chód liczył ok ło 3000 głów, kiedy doszedł 
do rynku. P dicja starała się początkowo 
stawiać pochodowi przeszkody, ale potem 
dała spokój.

Pochód przeszedł koło magistratu i koło 
starostwa, wykrzykują?: „Precz z caratem!
Banzaj! Piecz z Moskwą!" itp. i zatr/ymał 
się następnie pod pomnikiem Mickiewicza, 
gdz;e jeden z młodzieży przemówił do zebra 
nych tłumów, poczem odśpiewano „Boże coś 
Polskę" i „Z dymem pożarów". Następnie 
tłum ud*ł się do domów.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 4 stycznia.

(fr) Dawno już nie byto na targu tutej­
szym tak wielkiego zapotrzebowania gotówki 
jaki tym razem z powodu ultima grudnia. Port­
fel banku austrjacko węgierskiego powiększył 
s*ę też skutkiem tego o 90 miljonów koron. 
Obecnie, gdy skończyła się likwidacja grudnio­
wa panuje na targu nadzwyczajna obfitość go­
tówki, a eskont orywatny spadł na 3 procent 
Także w Berlinie spadł eskont prywatny poni­
żej 3 /ji wobec czego liczą n* to, ie  niemiecki 
bank państwowy jeszcze w tym tygodniu obniży 
stopę procent wą z 5 na 4 prc.

Tendencja giełdy jest bar zo silna. Kapitu­
lację Poitu Artura uważiją sfery giełdowe po­
wszechnie za zapowiedź rychłego ukończenia 
wojny.

Dziś odbyło się ostatnie ciągnienie losów 
pożyczki miasta Tryjestu z r 186 ».

— Z L4< derbanku . W i e d e ń .  (Tel.) 
Rada Lflnderbanku u& uwaliła wczoraj p o d  
w y ź s z e n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  o 20 
m i l j o n ó w  k o r o n  przez wydanie 60 tysięry 
nowych akcji po 400 kor.

W i e a e ń  4 stycznia. K ursa giendy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z obllg. 
p. z r. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakł. Kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. — , Tow. żeglugi na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277*— Węg. Banku 
tup. po 100 zł. 4 proc 270'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 97*—; bp bezorocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 20 65, Zakł. kred 
dia h. i p. po 100 zł. 475’—, Cłary 40 zł. m. k. 
164’—, Pożyczka m. InsbruKi 20 zł. —■*—, Losy 
«ft. Krakowa 20 zl. — , Pożyczka m. Lubiany 
41 zl. 88 , b ten  40 z?, 168 —, Palffy 40 zl 
.djj k. 176—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl 
53 —, CzeAv. krzyża węg. tow. 5 zł 28 90, Losy 
fund sre. Rudolfa 10 zł. 05*—, Salma 40 zl. m. 
Kon. 222 , Pożvczka salcbursK* 30 zl. — ,
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 130 — , 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 521' — .

— B s t rU n  4 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214'25, Staatsbahi) 
139*2 , Dlskonf Coinandit 195*—, Berlińskie 
fowarz. handl 166 75 Laura 260 40. Bochun- 
2t-9'50, Kolej połud wschodmo-prusk* —•—, 
*UDle za gotówkę 216*—, Kolei wa»-sz.-wied 
— , Kole) morz* Sródziemn go 89 7 5, Kole 
Vleridionalna 150 40 Losy tureckie 130—, Ren
ta w ł o s k a  , „Haroener* kopalnie węgli
213 bC. Kolej Marienourg- Mławka —*—, Kcns? 
udation —*—, Lombardy 17 40, Kolej Henn 
113'—, Niemiecki bank narodowy 13075, Ka 
.lada Profared 133 10, Akcje żeglugi hamoui 
sklej 129 50, Warszawa krótkie (Kurz W«.r 
schau) — ; Huta .Doncersmarit" 259 75

— B s i  l i n  4 stycznia. Austrjackie bank­
noty 85 05. sp iry tus  .

— F ra n k fu rt 4 stycznia. Austrjackie 
kredyty 214*10, Kolej państw. —*—, Diskonto 
194*90, Laur* —*—.

— P a r y ż  4 stycznia. 4 procentowa 
r nt>- —•— n*!*'-' 3 30

TEATR MlEjSKl WE LWOWIE.
We czwarKk dnia 5 go stycznia 1905 r.

PO RAZ PIERWSZY. NOWOŚĆ.

SIEDMIU SZWABÓW
(DIE SIEBEN SCHWABEN)

romantyczno-k miczna operetka w 3 aktach, 
słowa A. Wittmana i J. Bauera. — Muzyka Ka 

rola Millóckera.
O S O B Y :

Hrabia Otmar
Jan Stein, burmistrz m.

Stuttg irdu 
Katarzyna, jego córka 
Emerencja, jej ciotka 
Bombastus, Paracelsus 

Teofratrus, magnetyzer 
Frycek, jego służący 
Czai na Magda, stara 

wróżka 
Hanusia, służąca burmi­

strza
Pan Nikodem radni
Pan Erazm miejscy
Strachajło, strażnik wieży 

mitjskiej 
Basia

p. Malawski

p. Paszkowski 
pni Łopatyńska 
pni Okońska

Okoński
Leltwicz

Balbina kucharki

pni Kasprowiczowi*

pni Kliszewska 
p. Kosiński 
p. Ruszczyc

p Kratochwil 
pna Stawińska 
pni Komarzy ńska

Lud, rycerze, damy, rada miejska.
Rzecz dzieje się w Stuttgardzie w r. 1510 w 
cza:. e wojny, którą ks.ążę Wirtembergj. Uiryk 
prowadził przeciw związkowi szwabskich miast 

wolnych i rycerzy.
Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Przyjechał! d o  L w ow a.
dnia 4 stycznia 1905 roku 

HOTEL OEOWJhA Pokoi* ?d 3 kor. Hr. 
F. Poletyłc z Łopatyna. Hr. J. Kozlebrodzki z Pod- 
hajczyk. Hr. L  Rzeszczewski z Wołynia. Hr. A. Rze- 
szuewski z Wołynia Hr. M. Potocka z Brzeżan. C. 
Swieżawski z Łykoszyna. R. Lttwy z Wiednia. Z. 
Ujejska z Tomaszowa. K. Broki z Kijowa. E. Jury- 
stowski z Wiednia. W. biechoński z Jasła. H Ver- 
hellowo z Piasecznej. W. Mai cki z Turady. H. Rudni­
cka z Podola ros. A. Skibniewski z Uiicka.

HOTEL El IW iPEJbKi Hr O Borkowska z Po- 
nikwy. O. Skarżyńska z? Szwejk iwa. M. Jełowicka 
ze Szutrominiec. A Foote z Wiednia. E. Singer z 
Wiednia. B. Horodyński z Korsowa. R. Janicki z Be- 
rezowicy M. Sozańska z Sozania. Ks. P Pawłowski 
z Tarnopola. Por. E. Rodzki z Czerniowiec. W. Ho- 
rodyski i P. Augustynowicz z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie poci odzi od re lakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowied.ialnoścL
Lekarz chorób kobiecych i akusztr

Dr. Leopold Schellenberg
p o w r ó c i ł  

i ordynuje jak dawniej w domu przy ulicy C z a r ­
n i e c k i e g o  1. !2, od 3—5 ooooł. 8 ł

D r .  W o i o k i
najstarszy specjalista dla choiób skórnych I w e­
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaie, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka| kosztuje 1 zl. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano I od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza l. 5. 13

Sanatorjum zimowe
w  K ryn icy

w  w illi pod „ T rzem a  r ó ż a m i11
pod kierunkiem

pra FranciszKa Kaictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzew anych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i uinysłowemi Sanatorjum
nie przyjmuje).

Sezon od I. grudnia do 1. nraja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u n i  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

ANNA PUNZET
członek Stow rękodzielników lwów. „Gwiazda*
zmarła po długich a cięzUch derpicr.!a?h, zao­
patrzona św. Sakramentami, dnia 4-go stycznia 

1905 r., w 72 roku życia. 
Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 6 go 

stycznia b. r o godzinie 3 popołudniu z dom i 
_ałoby za rogatką Gródecką I 3 na cmentarz 
Janowski, na którą w smutku pogrążony mąż 
dzieci i wnuki krewnych i przyjaciół zapraszają 

Lwów, dnia 4 stycznia 1905.
„Concordia*. A. Kurkowski.

M i.h J
t

Pietruszewski
emrrytow. woźny c. k. kolei państwowych

zma ł dnia 3-go stycznia 1905 roku, zaopa 
trzony św Sakramentom', przeżywszy lat 55.

Obrzęd Dogrzebowy odbędzie się we czwar­
tek Unia 5 styc.nia b. r o godzinie 3 p połu­
dniu z domu żałoby przy u>. Żół irwskiej I. 64 
na cmentarz Janowski, na kt ry w smnt.u po­
grążona Zona z dziećmi krewnych, przyjaciół i 
znajomych zapi.sza.

Lwów, dnia 4 stycznia 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

Izyd or jticczuja l|r b r i; l( i
c. i k. podkomorzy i kapitan

usnal w °anu w St. P. te^ w Gorycji, po kró­
tkich a ciężkich cierpieniach, /aopatrzoi y św. 
Sakramentami, dnia 3 go grudnia 1904 r. w 48 

roku życia.
Przewiezienie zwłok z dworca we Lwowie 

do grobu rodz>nneg > na cmi ntarzn janowskim 
odbę oe sit, w sobotę dnia 7 stycznia 19 5 r. 
o g«di:in'e lu-tej rano, na kto y pozostała ro­
dzina krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 

Lwów dnia 4 stycznia 1905.
„Concordia* A Kurkowsld.

Jó z e f Foitik
em. c. k. oficjał urzęnu loteryjnego 

zaopatrzony św. Sakramentami, usnął w Panu 
po długich a ciężkich cierpieniach dnia ? go 

stycznia o. r. przeżywszy łat 88.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwaitek 

dnia 5 stycznia b r o godzinie 3 po potu 
dniu z aomu żałoby przy ulicy Zyblikie« icza 
1. 3 na cn.entarz Łyczak .wski na którą w nie­
utulonym smutku pcgrąrone dzieci i wnuki kre­
wnych, przyjaciół i -na,ornych zapraszają.

Lwów, dnia 4 stycznia 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

i K o t e l  S a s k i naprzeciw' c. k. sądu krajowego we Lwowie, ul. Batorego 1. 20
z komfortem urządzony, ceny umiarkowane, a mianowicie pokoje od koron 1*40 wraz z pościelą i wyżej, poleca się i o łaskawe względy

najuprzejmiej zaprasza Zarząd hotelu saskiego. 8C
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Pow ieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— Cobyście chcieli wiedzieć?
— Ahl panie, pan pytał... alei czy syn 

mój jeszcze żvje?
— W której s?li leży?
— Nie wiemy.
— Więc jaicże chcecie, żebym was obja­

śnił?  Przykro mi, lecz pomimo na,lepszych 
chęci .. Dobranoc państwu 1

Intern odszedł kilka kroków i zawró­
cił się:

— Jak się syn państwa nazywa?
— Andrzej Ledoux.
— Andrzej Led<>ux?... Wysoki, b lo n ­

dyn, praw da?  inżynier, jeżeli mnie pamięć 
nie myli? F

— Tak, ten sam — rzekł Wiktor — bar­
dzo piękny chłopiec.

— Więc pan go zna?  — zapytała Te­
resa z bijącem sercem.

— On v s t  w moim oddziale.
— A więc ?...
— Sądię, że mu nic nie będzie. Oh! to 

cud prawie... D 'świadczenie doktora Le 
Pallu; próba; oh! to wielki mistrz ten 
doktor!

— Ahl panie, syn nasz ocalony... co za 
szczęście. Dziękuję... dziękuję panu, jaki pan 
dobry...

Teresa nie mogła więcej mówić, zmogło 
ja w zruszen ie  i potok łez try sn ą ł z jej oczu.

Intern oddalił się nie czekając dalszych 
podziękowań, podczas kiedy Wiktor śmiał 
się, sam nie wiedząc z czego, aby powstrzy­
mać łzy gwałtem się cisnące.

— Chodź — rzekł do Teresy — zoba­
czymy go jutro rano, trzeba odpocząć teraz, 
kiedy jesteśmy spokojni. Chodź, chodź I

Poszli bulwarem Magenta aż do dworca 
Wschodniego.

Teresa uspokona nieco poradziła, żeby 
wziąć pokój w hotelu, gdyż była złamana 
moralnie i fizycznie.

Nazajutrz rano, o szóstej godzinie, tro­
chę wypoczęci, poszli do szpitala Lariboi- 
sićre.

Wierny przyrzeczeniu, odźwierny wpuścił 
ich i z podwórza wskazał, którędy mają iść 
do s-łi Nelatona.

Biedni ludzie poszli długiemi ponu­
rem! korytarzami; wchodzili na szerokie 
zimne schody, które Magdalena przed nimi 
przechodziła.

Pod silnem wrażeniem ciszy tu panu­
jącej, dotarli do drzwi szklanych sali Nela­
tona w chwili właśnie, kiedy dozorczyni z 
nich wychodziła.

— Skąd państwo przyszli ? — zapy­
tała surowo, zdziwiona tak rannemi odwie­
dzinami.

— Przybyliśmy z bardzo daleka, proszę 
pani — odpowiedziała Teresa nie zmieszana.

— A kto was wpuścił?
— Szef, moja dobra pani — odpowie­

dział śmiało Wiktnr, ciągle jeszcze pcd wpły­
wem galonów odźwiernego.

— Macie zapewne specjalne pozwolenie?
— Tak, proszę pani — odpowiedziała 

Teresa bez wahatFa.

— A czego chcecie?
— Dowiedzieć się, czy Andrzej Ledoux, 

żyje jeszcze... czy można go widzieć.
— Ledoux... czekajcie, to numer 25. Tak, 

tak, to samo, młody człowiek ranny — od­
powiedziała dozorczyni po chwili namysłu. 
— Jego rodzice zapewne?

— Tak, proszę pani.
— A więc uspokójcie się, nie umarł... 

Nie wiele do tego brakowało, lecz teraz wy­
szedł z niebezpieczeństwa. Pan Le Pallu s~m 
odwiedzał go wczoraj wieczór, a także robił 
nowe doświadczenie. Odchodząc, powiedział, 
że chory wyzdrowieje napewno.

— Czy można go teraz widzieć? — za­
pytała Teresa nieśmiało.

— Ah, to nie, zabronione surowo, aż 
za dwa dni. On taki osłabiony! Za dużo 
miał wzruszeń w tych dniach...

— Więc w jaki sposób dowiemy się?
— Przyjdziecie do mnie, ja wam co 

dzień udzielę wiadomości.
Teresa stała przy drzwiach szklanych 

wpatrzona w salę, w której wszystko jeszcze 
spało.

— Pani' pokaż mi jego łóżko !.. — bła­
gała Teresa.

— O h ! co wam z tego przyjdzie, wszy­
stkie łóżka do siebie podobne.

— Wszystko jedno, chciałabym wiedzieć, 
gdzie on jest.

— No dobrze, patrzcie, dwunaste, tam, 
w pierwszym rzędzie.

Teresa porachowała oczami i przez pa­
rę minut, przylepiona do szyby, woatrywała 
się w łóżko, zasłonięte białemi firankami.

W końcu oddaliła się, westchnąwszy 
głośno.

W  chwili, kiedy dochodziła do loży o- 
dźwiernego, stanęła nagle jak osłupiała ze 
zdziwienia.

Wiktor także się zatrzymał i stał z o- 
czami wytrzeszczonemi i z otwartemi ustami.

W  końcu zawołali jednocześnie:
— Pan Jakób.
— Państwo tutaj ? — rzekł ten ostatni, 

który ich poznał i uśmiechał się życzliwie.
Pan Jakób, po tragicznem ocaleniu Ma­

gdaleny, wyjechał z Chateau Thierry ekspre­
sem. Przepędził dwie godziny w bufecie na 
dworcu Wschodnim, a jak tylko dzień się 
zrobił, udał się do szpitala, gdzie leżał jego 
syn umierający.

On także musiał parlamentować z o- 
dźwiernym, lecz mając więcej doświadczenia 
niż Ledoux użył odrażu najwawymowniejsze- 
go argumentu, jakim jest pieniądz.

Miał właśnie iść do sali Nelatona, kiedy 
niespodziewane spotkanie z zacnymi ludźmi, 
którzy wychowali Andrzeja, zatrzymało go 
■a chwilę.

Teresa w kilku słowach objaśniła go o 
stanie Andrzeja.

Pan Jakób odetchnął; straszny niepokój 
przeminął.

— To dobrze — rzekł do Teresy — zo­
baczę s ;ę sam z naczelnym doktorem pod­
czas jego wizyty, a także z dyrektorem. Bądź­
cie pewni, że wszystko, co będzie możliwe 
dla ulżenia Andrzejowi, wszystko to zrobię. 
Liczcie na mnie i jeżeli chcecie mnie posłu­
chać, nie przychodźcie tu aż was zawiado­
mię. Gdzie mieszkacie?

— W hotelu Mńcon, na bulwarze, blisko 
dworca.

— Doorze, znajdę was tam. Czy będzie­
cie łaskawi przyjąć odemnie śniadanie?

— O b ! za wiele zaszczytu, panie Jakóbie 
— rzekł Wiktor zmieszany.

— Pani Ledoux, nie odmawiajcie — na­
legał pan Jakób zwracając się do Teresy, 
która teraz milczała.

Zastanawiała się w duchu, próbowała 
odgadnąć, co powodowało pana Jakóba, żeby 
tak wśród nocy pędził do Paryża dla dowie­
dzenia się o Andrzeju.

Zapytywała siebie także, skąd pan Ja­
kób był dziś tak dobrze objaśniony o losie 
inżyniera, kiedy wczoraj o niczem jeszcze 
nie wiedział.

I dawna myśl, że przedtem wiedział już 
coś, powróciła. Nie przypuszczała, że widział 
się z Magdaleną Dallebois.

Kobieca jtj ciekawość pragnęła dojść 
prawdy. Przeczucie mówiło, że między pa­
nem Jakóbem i jej synem były tajemne wę­
zły, które chciała poznać koniecznie.

To też kieay pan Jakób zwrócił się do 
niej, prosząc o przyjęcie śniadania, odpowie­
działa z widocznem zadowoleniem:

— Tak, proszę pana, przyjmujemy, wielki 
to zaszczyt dla nas być razem z panem.

— Tak to co innego... Czekajcie na mnie 
w hotelu o godzinie jedenastej, gdyż do tej 
pory mam kilka wizyt do zrobienia.

Wyszedł z loży z Teresą i Wiktorem, po­
tem pożegnał się z nimi serdecznie.

Podczas kiedy Ledoux zaintrygowani u- 
dzielali sobie spostrzeżeń z powodu takiego 
zajęcia się pana Jakóba Andrzejem, pan Jakób 
przyszedł na buiwar Rochechouart; tu spoj­
rzał na zegarek: dopiero wpół do óstńej!

<

(Ciąg dals?y nastąpi).

TylKo patentowaną maszynką „F«nix*‘
można zrobić łatwo i dobrze 500 papierosów  na godzinę. " W  Do
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu g.ubościach tutek, w pierwszorzędnych 
trafikach i handlach galanteryjnych, lub za poprzedniem nadesłaniem Kor. 3’30 

\ru  tutki firmy: Hurwarth i Kleczeński, agencja handlowa we Lwowie, 
generalni zastępcy na Austro-Węgry. 8

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krem ogdrKowy
i Mydło ogtfrKowe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
12Cena po I koronie .

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

o

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Trss z Wątroby JKiftnss
w opakowaniu prawnie ochronionem

Wilhelma Maagera
w WIEDNIU.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
* białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi 
1 polecany także dla dzieci z powodu łatwej 
strawności, a używany we wszystkich wypad­
kach, w których lekarz chce sprowadzić wzmo­
cnienie całego organizmu, szczególniej piersi 
i płuc, przybytek wagi ciała, polepszenie so­
ków, jako też oczyszczenie krwi.

Do nabycia w bardzo wielu aptekach i dro- 
guerjach Austro-Węgier.
Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 

austro-węgierską
W. Maager, Wien, I1I/3, Heumarkt 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

(o lo ftc tim
W pasażu  Hermanów.

Od 1 do 16 stycznia nowy wspaniały program. 
Kirsten i Marietta siła zębów. W> Is ng śpiewaczka 
międ-ynarodowa, Trupa Bcnte, 2 panie, 1 pan, 

Trupa furora, 9 belle de Sevilla, prawdziwe hiszpańskie tancerki, Seppl Wer­
ner, komik, Truna Fidardy gimnastycy, Wagner tenor, w .Hotelu*, wesoła je­
dnoaktówka i Bioskop Oesera. 28

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
k a s  ogn io trw a łych  i za k ła d  ś lusarsko- 

artystyczny

W ojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy żelazne ogn!otrwałc wszelkich 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
Slusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.
Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót­
szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez­

płatnie i opłatnie 34

Kaszel chrypkę i wszelkie inne dole­
gliwości piersiowe, w krótkim 

czasie usuwają:
Dra S e e b u r g a r a

Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
i Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

37

Hnctt wychodfciw z Galicji i Nowiny 
d o  A m e r y k i  p r z e z  T r y j e s tUazda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 

ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach.

Z jednoczone akcy jne  A ustrjackie  T ow arzys tw o 
Żeglugi P a row e j  w  Try jeśc ie

a a s t r o - A w e r ip ia
Jako jedyne Towarzystwo żeglużnc, które na mocy rozporządze­
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo­
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 

okrętow ych:
w  AgettcH w «  C w o w i t .  n i.  Karola CttdwiKa I .  2 1

w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach Podwoło-oraz
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, 

innych Agencjach.
Oświęcimie i 

79

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!

M a s z y n y  d o  s z y c i a  i  h a f t u
na raty i za gotówkę poleca

W Ł A D Y S Ł A W  K U K A W S K I
(przedtem Jan Lauruk) 81

S k łsd  m aszyn  do  szycia wc Lw owie, p a saż  M ikolascha
Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco.

Kawiarnia KmcryKadsKa
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. Mej wieczór.

K o w o ^ e !  Kołdry na puchu, wierzch
i spód jednakowy, o u 

str -nie Jo nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zł 16 50, ln, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł 2>\ 25, 30 do zł 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3 50. 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12-50, 14, 16, 18. 20 do 30
JMateracc c*̂ sto w*°s'enae za ?poduś/.ki zł. 14, 16 18 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra­

wy 6 50. 7, 8 do 10 złr.
N o w o ś ć ! s ie n n ik i . h i g i e n * *  ze
słomy preparowanej po złr. 6 i 7, wy 
scielane trawą morską lub włosieniem 

po zł. 10, 12 do 2u złr.
Nowo#! maszyna parowa odświe­

ża i czyści poduszki pie 
rżane, zupełuie jak nowe po 30 ct 

za kilo. 78
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców

Józefa Schustera
Lwów, ul. Kopernika 5.

Dr. Ostaszewski-Barańsk!

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kar t a  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza 
p. M. H arasim o w icza .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

|!!!||1!ll!'i!j;;!|! ji f NJJ
1

Dr. Ostaszewski-Barański

— : Z naa prawy,
S

5a /y i Joczy
1 ?

Lwów 1903. — Nakładem
W drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Oubrynowicza i Schmidta 
w« Lwowie, pl. Kapitulny.

l u l l l l l l l l i l l l l

Ili p i  iitpierow, lekarzf,
jako też Wiele­
bnego D u cho- 
w ień stw a , po 
leca się nowe 
aparaty fot^gra- 

n, ficzne tak ‘itwej 
konstrukcji, iż 
natychmiast bez 

najmniejszej 
wiedzy w tej 
sztuce, piękne 

fotografie robić można
Dokładna nauka ustna, lub listo­

wna oezpłatna. Na żądanie sprzed-.je 
sie też wszelkie aparaty na dowolne 
spłaty miesięczne.

Aparat „ S i a n l e y* ,  którym się 
robi najpiękniejsze zdjęcia portretów, 
grup, widoków, budynków, oraz re­
produkcje z obrazów i fotografij, 
szczególniej się po'eca. 41

Cenniki nowe na rok 1905 gratis 
i frar.ko. Z wysokim szacunkiem

€dtnatid Brodl(owsKl
Największy i najtaf -.zy skład apara­

tów fotograficznych
Lwów, plac Halicki, 1. 14.

Ructi pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

_P0C1Ą0_. 
f P08P f

prs>rb c* pod z
Po t w o w a  z :

(na dworzec główny)
l<k*n, ( J u s ,  BaJtaresztu, K on stin tyD op oia ), Ż y d tc io w a

D elatyn a. (od lilO  do .10j4) Z al«sw zyk . N jw o sis licy  
D erbocoethu. C iudina, “  ' "

badu  Chabówki 
Tarnopol*, Borak wielk ie

Pragi), 
:i, Z

Sareth u , R ad ow isc, D or*}

Wri
W ieliczk i. O r ło w i, Pl irącza, Jaała

Wmfry i Sirczsttr 
t r a k o w a , (B erlina, W ro c ła w ia , W arszaw y, W iednia, Karla

G rzym ałów *

tr a k o w a , (B e r lin a , W r o c ła w ia , W arszaw y. W iednia  
K arlibadu Pragi), O rłow a, Nowago S ąei*  O św ięcim *  
Zakopanego p .  P rsa m y tł, W ieliczk i, R ym an ow a, S*  
noka Chyrow a  

Izkaa, C iortk ow a, K ałusza, D ela tyn *  przez K ołom yja (od 
l l l f t  do w u ied z ie lf  i S w ift* ) . Kórbiniestś (od 
l i i  do JOjy w ł.), B rodiny. P u tn y , 9u cza w y , D orny  
W atry (od 1{7 do 81J8), Sar et a , B *rbom *th«

R sw y  ruskiej, Sokala  
Podw ołoczysk , (Odeasy i K ijowa), B rodów  
L # w o « p * g o , (P e « tu ) ,  C hyrow a, B o ry sła w ia , K ałom *  
Sr.inbora. Chyrow a  
sta n ia ła  w sw a . Zytiaczaw a, P ot oto*,
Jaworow a
Krakuwa (B erlin a , W ro sła w ia , W arszaw y, W ied nia , K a rls­

badu, Pragi), Z *kopanego p r s t i  K raków, W ie  
Strófca, O rłowa, Mot6 -Ł a b o m  (P o u ta )

4*85

tsoryi
R reei o w ł , J arosław ia , Lubaczów*
K ołom yi. Żydaeeow a. Potutor, K 6r6sm «a
ŁawiKZDego. K ałusza, Chyrow a B orysław ia , K oehaw iny
Krakowa, (B erlina  W rocław ia, W ied nia, K arlsbadu, Pra-

fi ) ,  N ow ego S^cza, Jasła , T arnob rzegu, R ym anow a, 
wonicza, S an ok a, Chyrowa  

ick a n . C iortk ow a, K ałusza, /U le o c z y k , Koc m an ia , Nowo- 
s ie licy  prw * Zuczkę. W y łn ie y , S sre th u , S u a ia w y ,
R adow iee

Podw ołoczyik  (Odaaty, K ijowa), Brodów . G reym ałow a.
B u w a ty n a , K opyczym et. Kozowy 

TuchJi (od 15)8 do 5019), Sko lego  (od 1|5 do M i*), S tr y ­
ja, D rohob ycza, B u rysław ia  

Jaworow a
Bełżca, Sokala. Lubaczow a, R*.wy rnskie)
PoU w ołoezysk^ ( O d e ^ ,  K ijow a), Brodów , G rzym ałow a, 

c zy k , H u sia tyn a , Iw an ia  p ustego, SkaP otu ter, Za lesze syl 
ły, Kopyczymet 

K rakowa, (B erlina . W rocław ia, W ied n ia , K arlsbada, Pra- 
n ) ,  O kw ięcim a, S u ch ej, K ocm yrzow a, W ielicak i, Or 
Iow a. M ielca n a  D em bica , S am b ora, C hyrow a  

Ick aa. Zydaczow a, N ow oeielicy , S e r a th s. Beriio; 
C zudioa, B rodiny,

Beriiom ethn ,

K rakowa, (B er lin a . W roeław ia, W ied m a, K arlsbada, Pr*
i). Zakopanego przei Kraków (od 85j8 do 1519).

L u o a -now ego  Sącza, O rłow a (cd 1|7 do 16j9). Jaw a, 
esew a, Sanok a, R ym an ow a, Iw om eza, Cbyrow a  

Ickan . (B u^ areszto). Potutor, Zydaczow a (od i IS do 80j9) 
Czortkcrt,'., H o e ia ly n * . kóróam ez* , N ow otie iicy , 

! Dorny W atry , S uezaw y
K rakowa, (B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y). 

Pragi KartabadL, O iw ięc im a, W ieliczk i, Lubaczowa! 
T araob rzegs. Iw om esa. R ym anow a, S an ok a Chyrow a!Chyrowa.

Sam bora, C a r o w a ,  S an o k a , R y m an o w a . Iw onicza 
Janka

I P od w ołoc iysk , (Odeany, K ijowa), Brodów , K opyeaynjw , 
Z alew ezyk . S k a ły . Iw an ia  p ustego, H usiatyn a  

c,*w oc2nogo, (Pesetu), C hyrow a. K ałusoa, B oryalaw ła . Kę­
sk a  w w y

t — 7 ZU5*1* —
— 3«

f K 111 lll|l 1 'MUl ■■

na dworzec. .Podzamcze*
T arn op eia , Borek w ie lk ieh , G raym ałow a,

P odw ołoarysk, (Odeeey. K ijowa), Brodów  
Podw ołocryak, (Odeaey, Kijowa), Brodow , G rzym ało w * , Hn- 

inatyna, K opyczyniec, Ceortknw* j   K o p y t-,,— , ,  -----------
P odw oioczyjik, (Odesay, K ijow ai, K opyczyn iec, Z aleszczyk, 

Potutor. Iw ani*  pu stego, S k * iy , h u s ia ty n a , Brodów
G rzym ało wa

p odw ołocxysk, (Odeasy, Kijowa). Br->dfrw. K noycryn iec  
3Lałe*e*yk, r o in io e . 1 w am a pirciego 9 k a ły , H u sia tyn a
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Ze C w o w i  d o :
(z dworca głównego)

Ł .-akew a. (W iednia, W recław ia , B er lin a , W araaawy. P ra­
gi, K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła , C habów ki, Zako­
panego p, R zeszów , O rłow a, Now ego Sącza  

łck an , (Ji m  Bukaresztu , C on stA n cyi, KorCsmesfi (od 
J |5  do S0[9), S»ob. ru n a ., S ere th a , B erb om u ta, Bro­
d in y , S uczaw y, D orny W atry, K ocm ania  

| K rakowa, (W ied n ia . W rocław ia, B e r lin a , Praai, Karlsbadu) 
C byrow a, P esztu , S am bora, S an ok a , Motw Labori
R om anow a. Iw onicza , J u t a ,  S tróż. Mjaica. O rłowa, 
W ielicak i, O św ięcim a

Ickan. (J a n , B u k areszta , B otu sran ), Żyd&ezowa, Potutor, 
K oróam tnó, C iortk ow a, N ow oeielicy , B rod in y , P u tn y , 
D orna W atry (od 1 17 d o  31)8), S u c r iw y  

P odw ołocxy«kf (K ijow a, O doesy), B rod ów , K upyczym ee 
H u sia tyn a , C iortkow a  

La w  ocznego, (P eeztu ), D roh ob ycsa , Borysław  la  
Jaw orow a
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , Pragi, K artsba-

* , Lidu), Lubaczow a, Sam bora, C h yrow a- ^Tozwc.dowa, 
Nadbrtozia, Z ak opanego (t . Kraków od *5|6 do 151*). 

K rakow a, (W iednia , W arszaw y, Pragi, K arlsbada), Sanok a  
R ym an ow a, Iw on icza . T ir n o b n e g a , S tróż, Nowegu
S ą c ia , O rłowa (od 1|7 do 15 j 9), O* w tycim i 

ŁawocznegOo C b yrow a, B orysław ia , K ałusza, Chód a r o w i  
Sam bora. C hyrow a  
T arnop ola , P otu tor
Czernią**1 ec , D ałatyna, Z*d*3iczyk, N ow oeielicy  
Bełżca. Soka la , Lubaczow a, Raw y r .
Podw ołoczysk  (K ijow a, O d essy), B rodów , K ep y eey c iee , 

C iortk ow a, H u sia tyna , S k a ły , Iw a n ia  p a eteg o , G rzy­
m ało  w a

Tekan, (B o tu eta n , J a n .  B u karesztu), K a h is u ,  ^ydacaew a. 
C iortkow a, Z aleszczyk , W y żu icy , K broam eto. KocmL 
n ia , D orny W atry, S u czaw y, N ow oeielicy  

Krakowa, (W ied m a, W rocław ia, B er lin a  Pragi, Karlsfca- 
dn). Jasła, C h abów ki, Z ak opanego, W ieliczk i, N. Są­
cza, Lubaczow a, O św ięcim *

T u ch li (od 1516 dc 3 0 |9  w łaczn io), Skolego (od I ff  de  
3 0 19 w łącznie). S t r y ja  C h y ra w t, B oryeław ia , Cho
dorow a, K ałusza  

R zeszow a, Lubaczowa, Chyrow a  
Sam b ora, C bvrow a  
Jaw orew a
Kołomyi, tjizszssrz
Krakowa (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , W ai   .. __

Si, K arlsbadn, C b yrow a. Meso L -b orez (Pd^nts) N 
ącza, O rłowa, O św ięcim  a 

L aw oem ego  (P esz ło ), C hyrow a, B b ryołąw ia, K a łm a
R aw y runkiei, Sokala  
P odw ołocsysk , (K ijow a, O dessy), Brodoa
Pracm ygla (od 1|5 do 30 |9  w łączn ie). C h yrow a. N. Zagórzu 
lek a n , Czortkowa, Zaloazczyk, D eU ty n a , W y r .n cy , Nowo- 

s ie lie y , B erh om etb u , Czudina, S eretu , B ro d io y . D o m y  
W atry, Suczaw y  

Krakowa, (W iednia , W rocław ia , W a reza n y f C h yrow a, Ry­
m anow a, Iw ouicra , Tarnobrzega, Orłuwa W tehcaki 
C habów ki, Zakopanego (od l |3  do V4)6 i od i« |9  do
3014), Ja«ła_  
eoło'Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec, (r?am* po eteg o , Pp- 
tn tor . S k a ły , H u sia ty n a , Z aJeuczyk . GrzyoiW owa  

Stryja
R aw y f . t Laba azowa (każdej n iedzieli)

z dworca „Podzamcze*
Kopyaaynłea.Podw ołootyak , (K ijew a, O dessy), Brodcw  

H u sia ty n a , Czort ko w a
T arnooola  Potutor  

r o i o cPodwiwrHoczyak, (K ijow a, O dessy), Brodow . S o p y c ty n u ^ , Z *  
leszczyk , H u sia ty n a , S z a ły , iw a n ia  puatsgo, i n j  
małowL, C iortk ow a

Podw ołoczysk . (Kijowa, O d w ey). B rodow  
Podw ołoczysk , Brodów , K o p y czy n iu c, Iw ania  p n etego . 

S k a ły , P*Luter, H u a ^ ty n a , Z a le e eu y k . G rzyaaałewa

P o c i ą g i  l o k a l n e i
a Brzttchowlc 6-42, 7 30 rano, 11 -45 przeo poi., 1-47, 

3 15, 4 3u i 5 03 po polud. 7-54 i 9 12 wieczór (od 
6/5 do 11/9 włącznie).

* Janowa 8 20 rano, 1*16, 4 45 p. ołua., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30 9 włącznie), iu-10 wieczór (od I5'5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

k Lubienia W. 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5*48 “iino, 930 i 10 30 przed połud., 
12 32 2 05, 335, 505 po połud, 7*05 i Ł 04 wieczór 
(od8,5doll/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz ) 

do Janowa 6 X  rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30 y włącznie) 1*35 po polud. (od 15 5 do 31/8 
w niedzielę i śv ięta), 3*18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połpd. 

do Szczercc 1*45 po połud. (od .1/6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do U/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną Jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minui 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe b..ety do iazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, iUustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy L t. p„ nabywa, można pr-ez cały dzień w biurze iniejskiem c. k. kolei państwowych, pasał 
Haustu aa i L 9.

P o d z i ę k o w a n i e .  3

Dyrekcje obu szkół lud. w Choro- 
stkowie składają podziękowanie za 
urządzone dnia 24-go grudnia 1904 r. 
drzewko dzieciom szkolnym przez 
Jaśnie Wielmożną Panią hrabinę Sta­
nisławową Siemieńską w Chorostko- 
wle, gazie przeszło 300 dziatwy szkoły 
męskiej 1 żeńskiej uszczęśliwiono po­
darkami z drzewka świątecznego, zaś 
najuboższą dziatwę obdarzono hojnie 
butami, płaszczami, sukienkami i czap­
kami. Wdzięczne też zc co rok otrzy­
mywane dobrodziejstwa dla dziatwy, 
wyrażają d>rekcje przezacnej Ofiaro­
dawczyni staropolskie .Bóg zapiać’ .

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Marjacki 1. 9,

poleca w każdym domu niezbędne
Maszynki do siekania mięsa

; złr. 2*50, Maszynki 
do tarcia uniwersal­
ne zł. 1*50, Żelazka 
do węgli znafiomi- 
te, niklowane złr. 
2*20 do 2*50. Wagi 
kuchenne zegarowe 
do 'O Kg 2łr. 2*25, 
2 70. 3*80, Kuchnie 

naftowo gazowe 
.Optimus* złr. 6. 
Kuchenki naftowe

z knotami złr. 1*80, 2*20, 3. Sita wło- 
siane,- znakomite,wiedeńskie, poczwór­
ne, 40 cm. zł. 1*60, Wannv żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16. 
W anny cynkowe złr. 22 i 26. Przy­
stawki do pieców lane, brązowane i 
niklowane po 90 ct. złr. 1*30 dc zł, 8.

Oirolnictwt organ Towarzystwa 
ogrodniczego w Kra­

kowie, pod redakcją Józefa Brzeziń­
skiego, wychodzi w miesięcznych ze­
szyt ch (Ilustrowanych, obecnie 8 rok. 
Zamieszcza najśmielsze i zajmujące 
prace i rozprawy, w dziedzinie sado­
wnictwa, warzywnictwa, kwiaciarstwa, 
treści ogólnej korespondencje i t p. 
W r. 1904 mnóstwo zajmujących i po­
uczających artykułów było objaśnio­
nych 124 rycinamL 45

Dawniejsze roezriki są jeszcze do 
nabycia o ile zapas sta czv. Całoro­
czna prenumerata wynosi przesyłką 
pocztową w Austrji i Węgrzech tylko 
6 k. 50 h , półroczna 3 k. ,*.0 h Dla 
zarządów szkół j nauczycieli ludowych 
rocznie 4 k. 50 h. Zeszyty okazowe 
darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmuje Admini­
stracja .Ogrodnictwa* w Kranówie.

Wv *«"* I odpowiedzialny xa redakcji* Adam Krajewski. Z  J / i i i u n t ' M S chm itta  l S p . p c ć  xarząd ”!m J, G . P io tro w sk i* ?? ,


